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Kultura a reprezentacya. 


Stało się więc faktem, że z sze- 
Ściu gubernii biało i małoruskich, 
w których życie historyczne osa- 
dziło, a wysiłki kulturalne utrzy- 
mały tak liczny żywioł polski, ani 
jeden z polaków zasiadać nie bę- 
dzie w wyższej izbie prawodaw- 
czej rosyjskiej. System wybor- 
czy, ułożony przez p. Wittego dla 
izby niższej, zgóry miał na celu w 
mechaniczny sposób eliminować 
kulturalne czynniki. Spodziewano 
się, że napełniona chłopamiciemny- 
mi i apolitycznymi Duma słaniać się 
będzie w kierunku urzędowych 
wiatrów. Wiemy, jak fatalnie się 
przeliczono. W każdym razie, ży- 
wioły ciemne przy wyborach ma- 
ją ciągle przewagę, — i nic wobec 
tego naturalniejszego, iż od wy- 
borów do wyborów ilość posłów 
polskich spadała tam stale; kilku- 
nastu głosami w pierwszei Dumie 
rozporządzające Koło Litwy i Ru- 
si zmalało w drugiej, do której 
jednego iuż tylko polaka wybrano 
z całej Rusi, a w.trzeciej i w 
czwartej zostało zredukowane 
do tych tylko niemal posłów pol- 
skich, jakich wybierają trzy gu- 
bernie, zwane litewskiemi. 

System wyborczy dla Rady 
Państwa zgoła w innym, wprost 
odwrotnym, kierunku oryentował 
dobór przedstawicielstwa parla- 
mentarnego; bardzo wyraźnie po- 
wierzono mu zadanie dostarcze- 
nia izbie wyższej posłów o wyż- 
szej też kulturze. Ustanowiono 
poważny cenzus naukowy, utwo- 
rzono specyalne zgromadzenia 
przedstawicieli uniwersytetów, 
zwrócono się do izb handlowych 
i przemysłowych (a właściwie do 
ich surogatów), do zebrań szla- 
checkich, do ziemstw. W takich 
warunkach polacy otrzymali po- 


ważne szanse dostawania się do 
Rady Państwa. Ponieważ jednak 
rolnicy dawnych ziem polskich 
ziemstwa nie posiadali, wyborów 
dokonywano na zjazdach specyal- 
nych i na nich oto z dziewięciu 
tych gubernii wysłano dziewięciu 
polaków do prawodawczei pracy 
w izbie wyższej. Nie można było 
uważać tego faktu za coś sztucz- 
nego, wobec tego choćby, że do 
tejże Rady Państwa wybrano 
przecież trzech polaków od zgro- 
madzenia przedstawicieli przemy- 
słu i handlu całego państwa, gdzie 
tylko p. Rotwand był wyborcą od 
polskich reprezentantów zawodo- 
wej pracy, zaś p. Glezmera wy- 
brał petersburski, p. Paklewskie- 
go uralski okręg przemysłowy. 
Na terenie przez kulturalną myśl 
organizacyjną zakreślonym czyn- 
niki rzeczywistej kultury wybija- 
ły się w naturalny sposób na po- 
wierzchnię. 

W koleinych walkach wybor- 
czych o mandaty do Rady Pań- 
stwa utraciliśmy naprzód witeb- 
ski mandat, potem kijowski. Zda- 
wać się mogło, że teraz czynniki 
kulturalne tych prowincyi przy- 
szły do pewnei reprezentacyjnej 
równowagi: cywilizacyę białorus- 
kich i małoruskich gubernii przed- 
stawia oto czterech polaków i 
dwóch гоѕуап. Nacyonalistycz- 
na myśl, pokrzepiona całą mocą 
wpływu, jakiej udzielić jei mógł 
prezes ministrów, Stołypin, ina- 
czej na tę sprawę spojrzała. Dla 
niej ile by mandatów dostało się 
do rąk polskich, zawsze to bę- 


dzie zadużo. Dla dogodzenia 
tei myśli postanowiono obdarzyć 
sześć tych gubernii ziemstwami, 


instrumentami gospodarki kultu- 
ralnej w zasadzie; tak je zaś uło- 


żono, gdy usuwały йа bok, о 
ile tylko można, naikulturalniejsze 
elementy w kraju: polaków. Pa- 
miętną jest krytyka tego ziem- 
stwa, głoszona przez skrajne ży- 
wioły biurokratycznego pochodze- 
nia Rady Państwa. Pamiętnem 
zawieszenie izb prawodawczych 
na dni kilka, aby drogą wyiątku, 
przewidzianego dla gwałtownie 
pilnych potrzeb, w czasach waka- 
cyi izb, te szczególne ziemstwa 
wprowadzić. Stworzono takie wa- 
kacye w sztuczny sposób. 

Wydały one już dziś cały 
swój owoc, tak pilnie potrzebny 
Radzie Państwa: wszędzie ziem- 
stwa nowe usunęły polaków па 
bok, wszędzie wybrały rosyan. 
Kultura polska, odwieczna na tych 
przestrzeniach, przez samo usu- 
wanie polaków od urzędów po- 
głębiona w pracy zawodowo-pro- 
dukcyinej, stanęła za nawiasem. 
Niedość na tem. Со innego, jak 
kultura, wysunęło się w łonie 
ziemstw tych na pierwszy plan: 
walka z naikulturalniejszym ele- 
mentem kraju. Wszyscy nowi po- 
słowie do Rady Państwa wyszli 
z tej walki. A jeżeli nie mamy pe- 
wności, do jakiej kategoryi mężów 
stanu należy nowy poseł mohy- 
lewski, zaśmamy wątpliwości, ażali 
nowy poseł wołyński pójdzie pod 
komendę p. Neudharda, większość 
nowoobranych z pewnością gnę- 
bienie polskiego elementu na prze- 
strzeni całego imperyum uważać 
będzie za najszczytniejszy ze 
swych obowiązków, a tacy działa- 
cze, jak p. Rakowicz i p. Ofrosi- 
mow, gotowi będą rzucić się sobie 
z lirycznym wylewem w objęcia 
przy pierwszem nowem ograni- 
czeniu nas, jak to zrobili p. Sti- 
szynski i p. ПигКо po odrzuceniu 
wszelkich praw ięzyka polskiego 
w samorządzie naszym. 


* 


Ten fakt wyrugowania pol- 
skich posłów do Rady Państwa 
z tak ogromnego obszaru da- 
wnych prowincyi polskich spełnił 
się w roku Wystawy Kiiowskiej, 
utworzonej przez polską inicyaty- 
wę i unaoczniającej znaczenie 
cywilizacyjnej pracy polskiej w 
tych prowincyach. Niedawno je- 
szcze podnosiliśmy to znaczenie 
w szeregu artykułów, do których 
wystawa dostarczyła nam mate- 
ryałów. Przypominaliśmy też, o- 
pieraiąc się na danych, z możliwą 
oględnością zgromadzonych przez 
p. Joachima Bartoszewicza, że na 
Rusi własność większa polska, a 
więc własność bardzo kulturalna, 


liczy 2.202 tysięcy dziesięcin, pod- 
czas gdy takaż własność піероі- 
ska — 2.333 tys. dzies.; dodajmy 
dziś, że w stosunku do całego wła- 
dania większego, wynoszącego 
4.535 tys. dzies., stanowi polska 
własność większa 48%; dodajmy 
jeszcze, że na 4.638 właścicieli 
ziemskich większej własności po- 
laków liczy się 2.124. A przecież 
i średnia własność ziemska polska 
jest tu poważnie reprezentowana, 
mianowicie przez: 75 milionów 
dziesięcin, przez 1760 właścicieli. 

Sam obszar przecież o kultu- 
rze nie mówi. Aby tę uwydatnić, 
przytaczamy następujące dane, 
które głośno przemówić muszą 
do każdego niezasklepionego u- 
cha. Oto wartość ziemi samych 
tylko: wyborców, mających. pra- 
wo głosu w ziemstwach w trzech 


guberniach Rusi, została okre- 
ślona (w  .Jeżegodniku Rosiji“ 
1910 r.) na 1129 milionów rubli. 


W tei liczbie własność polska wy- 
raża 527 mil., a niepolska 602 mil. 
Proporcya wartości ziemi, przez 
polaków uprawianej. znacznie jest 
przeto wyższą od proporcyi prze- 
strzeni, przez nich zajmowanej. 
Na tych ziemiach, polskiemi 
rękoma eksploatowanych, rozwi- 
nęło się wspaniale rolnictwo, ho- 
dowla bydła i przemysł rolny. Cu- 
krownictwo zaszczepione zostało 
w tym kraju przez polaków, a 
wiemy, jak się ono przyjęło i jak 
wzmocniło cały ekonomiczny or- 
ganizm imperyum. Trzy żywioły 
narodowościowe prowadzą dziś 
na tym terenie walkę konkuren- 
cyjną, niezmiernie sprzyjającą po- 
stępom kultury: polacy, rosyanie 
i żydzi. Cukrowni polskich „w ca- 
łem znaczeniu“, jak mówi p. T. 
Staniszewski, jest na Rusi 49, co 
stanowi 35.4%. Te cukrownie po- 
siadały 122 tys. dziesięcin planta- 
cyi buraczanych; wyprodukowa- 
ły w roku ostatnim 19 milionów 
pudów cukru i 5 mil. pudów mela- 
sy. Zawodowcy polscy pracują 
przecież i w rosyjskich i w ży- 
dowskich fabrykach; stanowią oni 
tu przewagę: jest ich 40%, pod- 
czas gdy zawodowców  rosyj- 
skich liczą 26.5%, a żydowskich 
Rolnicy polscy również na 
Białorusi są naijenergiczniejszym 
żywiołem postępu. W północnych 
stronach, maiących ziemię uboż- 
szą i wymagających bardziej cierp- 
kiej walki z naturą, widoczniej- 
szem to jest jeszcze, aniżeli w po- 
łudniowych. Zasługi trzydziesto- 
letnie mińskiego Towarzystwa rol- 
niczego, prowadzonego wyłącznie 


niemal przez polską energię i li 
miejętność, są ogromne i niema 
rosyanina, któryby nie oddał mu 
tej sprawiedliwości. Są w Miń- 
szczvźnie i Witebszczyźnie obsza- 
ry, równie ogromne, jak niektóre 
kraje europejskie, gdzie energia 
rosyjskiego ziemianina ogranicza- 
ła się do spekulowania ziemią, na- 
bytą za bezcen w warunkach pra- 
wa grudniowego 1804 roku, i gdzie _ 
ruchliwość żydowska ograniczała _ 
się do wycinania lasu i spławiania 
go w naturalnym stanie do Nie- 
miec, gdzie dopiero na tartaki się 
dostawał. Jedynym człowiekiem, 
który coś w ziemię wkładał, był 
przez długie, długie lata na tych 
obszarach polak. Inni tylko zniej 
brali. Polacy pozakładali tu i tar- 
taki i gorzelnie. Nie chcemy dać 
unieść się przesadzie, nie twier- 
dzimy, że do dnia dzisieiszego po- 
lacy pozostali jedynym czynni- 
kiem kultury ekonomicznej w tych 
krajach; a jednak do dnia dzisiej- 
szego moralne powodzenie ka- 
żdej niemal okręgowej wystawy 
rolniczej w tych guberniach stoi 
w prostym mniej-więcej stosunku 
do udziału w niej polskich gospo- 
darzy. 

Smutnemu też złudzeniu od- 
dali się i Stołypin, i ci, co go po- 
pychali do zmiany dokonanej, i ci, ~ 
co spodziewają się z niej jako- 
wychś dobrych skutków. Nie iest 
bynajmniej budzeniem energii na- 
rodowej—upośledzenia ludzi, któ- 
rzy dali odwieczne dowody umie- 
jętności pracy ekonomicznej, pra- 
су twórczej, produkcyjnej, wzbo- 
gacająceji całe państwo, podno- 
szącej i jego dobrobyt, i jego kre- 
dyt. Taki element powinien znaj- 
dować w tych swych wysiłkach, 
których użyteczność powszechna, 
wychodząca poza ramy klasy і 
narodowości, nie może ulegać wąt- 
pliwościom, i ochronę, i zachętę 
z góry. Zbyt wiele w czasach no- 
wożytnych materyału wybucho= 
wego i palnego gromadzi się wśród 
warstw, uważających pracę za 
krzywdę, aby można było nazwać 
dobrą dla kogokolwiek taką poli- 
tykę, która krzywdę przyczynia 
tym. co pracę mają za upiększe- 
nie życia. 

Nowi posłowie zmieniają układ 
równowagi partyjnej w Radzie 
Państwa na naszą niekorzyść. 
Wobec słabości liberalnej lewicy 
wobec luźnej organizacyi centrum, 
żadną karnością partyjną nie zwią- 
zanego, prawica zyskała znowu 
na sile i znaczeniu. Składają tę 
prawicę reakcyoniści pochodzenia 
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biurokratycznego, nacyonaliścisto- 
łypińskiego krojuigrupa neudhar- 
dowców, giętka wobec prądów 
zgóry wiejących, nieubłaganie nam 
wroga. W Radzie Państwa pierw- 
szego składu brało udział 18 pola- 
ków: 9 z gubernii litewsko-rus- 
kich, 6 z Królestwa i 3 przedsta- 
wicieli kuryi przemysłowo-han- 
dlowej. Obecnie mieć będziemy 
tylko 11-и: 6 z Królestwa, 3 z Li- 
twv (wybrano nanowo pp. Mey- 
sztowicza, Skirmunta i Łopaciń- 
skiego, tego ostatniego z wileń- 
skiej gubernii, podczas, gdy da- 
wniej z witebskiej posłował) i 2 z 
Кигуі przemysłu i handlu. 

W sprawach narodowościo- 
wych parę głosów już dotychczas 
decydować było w możności o na- 
szej klęsce albo korzyści. Właśnie 
taka sprawa stoi na porządku 
dziennym Rady Państwa: to nasz 
miejski samorząd. Liczne instan- 
cye prawodawczego charakteru 
przyznały już prawo polskim rad- 
com miejskim do obradowania w 
rodzimym swym języku. Sam 
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twórca projektu, Stołypin, pragnął 
dać nam samorząd polski i to po- 
wiedział publicznie, z  dumskiej 
trybuny. Komisya Dumy i plenum 
Dumy zachowały z tego projektu 
coś istotnego. Котіѕуа Rady 
Państwa zostawiła już szczątek 
ledwie z „polskiego stołypińskie- 
go projektu“. I oto nagle, wkrót- 
ce przed wakacyami, plenum Ra- 
dy Państwa przyjęło poprawkę 
Stiszynskiego, Hurki i Kobylan- 
skiego, ruguijącą zgoła język pol- 
ski z samorządu, poprawkę, któ- 
rej nikt w komisyi nie bronił, a za 
którą w plenum znalazła się nie- 
spodziewanie większość. W naj- 
bliższych czasach odegra się osta- 
tni akt tej komedyi, której reży- 
serem jest sama nienawiść tylko 
i która grozi zasypaniem nowemi 
cierniami ścieżki rosyisko - pol- 
skich stosunków historycznych. 

W ostatniej oto scenie tej ko- 
medyi zjawiają się na rampie — 
nowi aktorzy. 

Alb. Pawłowski. 
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Z Т.2.5.Р. w Warszawie. 


Wystawa zbiorowa prof. Józefa 
Mehoffera. 


Towarzystwu Zachęty należy 
się uznanie, zresztą nie pierwsze, 
za długie starania, aby szerszej pu- 
bliczności dać możność poznania 
Józeia Mehoffera, nietylko, jak do- 
tychczas, z pojedyńczych dzieł, ale 
ukazać tego prawdziwego mistrza 
w zbiorowym, pięknym obrazie. War- 
szawa jest, zdaje się, pierwszem 
miastem polskiem, gdzie zgroma- 
dzono dzieła prof. Mehoffera w tak 
imponującej liczbie. Ztych 300 bli- 
zko dzieł w salonach Zachęty dała 
się złożyć nietylko całość, ale roz- 
łożono ią umiejętnie, w sposób przej- 
rzysty i dostępny, na działy, z któ- 
rych każdy obeimuje osobny rodzaj, 
a wszystkie razem charakteryzują 
doskonale różnorodność i krzepkość 
wielkiego talentu znakomitego ar- 
tysty. Jest to indywidualizm tak 
silny, płodny a wielostronny równo- 
cześnie, że wprawiłby w kłopot ka- 
Żdego, kto, wedle zdawkowych prze- 
pisów krytyki, chciałby zmieścić 
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Mehoffera w jednem określeniu, wy- 
naleźć formułkę, aby go zamknąć 
w pewnej konwenansowej definicyi. 
Jako malarz religijny, musi być i- 
dealistą i symbolikiem. W portrecie 
szuka raz stylizacyi, drugi raz tyl- 
ko rzeczywistej plastyki. Od hiera- 
tycznego rysunku w stylu starogo- 
tyckim, na temat pozaświatowy, 
umie przejść do prawdy, czerpanei 
wprost, z bezpośredniej obserwacyi. 
Od dworku wiejskiego, traktowane- 
go zupełnie realnie, przechodzi Яо 
fantastycznego krajobrazu, mogące- 
go wytrącić z równowagi jaknajbar- 
dziej zrównoważonego filistra. Cza- 
sem szuka skomplikowanego efektu 
światła, innym razem zadawalnia go 
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Jerzminowskiego ała skarbca na Wawelu). 


czystość i poprawność linii.. Jeśli 
więc gwałtem znaleźć się chce poię- 
cie, w któremby się Mehoffer zmie- 
Ścił, to wystarczy jedno: znakomity 
artysta. Przytem artysta, rozporzą- 
dzający na zawołanie skończoną, 
doskonałą techniką i głęboką wiedzą 
swego fachu. Bez tych podstaw 
niema znakomitości w sztuce. Do- 
piero przez ujarzmienie Środków ze- 
wnętrznych dojść można do wyra- 
żenia swych porywów, myśli i na- 
tchnień, choćby najgenialniejszych. 
Bez tego wszelaki geniusz będzie 
miał zawsze podobieństwo, wprost 
zadziwiające, do tuzinkowego parta- 
cza. 

(iruntowne, na długich i praco- 


"przy kompozycyi religijnej, 


witych studyach oparte, zgłębienie 


arkanów kunsztu, nie  zatraciło 
wcale u Mehoffera jego wybi- 
tnej indywidualności. Nawet tam, 


gdzie cofa się wstecz o pięć wieków, 
lub więcej, aby stworzyć swe prze- 
piękne witraże, pozostać umie Me- 
hoffer sobą. Wzoruijąc się na sta- 
rych mistrzach, w niczem ich nie 


naśladuje. Tam nawet, gdzie styl 
witrażowy, tak specyalny, tak za- 


mknięty w pewnych, ściśle określo- 
nych ramach, nakazuje mu trzymać 
się formy zgóry zakreślonej — tam 
jeszcze nie zatraca ani na chwilę 
swego potężnego: JA. Forma jest 
hieratyczna, styl jest gotycki, ale 
duch pozostaje nawskroś polski, nie- 
tylko w owych kompozycyach, prze- 
znaczonych na Wawel, lub do innych 
kościołów w Polsce, ale i tam nawet, 
gdzie obmyśla swe wspaniałe wi- 
traże dla katedry w szwaicarskim 
Fryburgu. Nic łatwiejszego, jak 
zwła- 
szcza przeznaczonej do witrażu, 
popaść w pewną przesadę pra-staro- 
Ści, szukając wzorów tylko w pry- 
mitywnych wzorach staro-gotyckich. 
Mehoffer umiał tego unikać. Czuł do- 
brze, że malarstwo witrażowe, do 
którego eklektyczny wiek XIX po- 
wrócił, po kilkowiekowem zaniedba- 
niu, nie powinno stać się zbyt pier- 
wotnem, ale oprzeć się raczej na 
wzorach z tej epoki, w której tchnie- 
nie Renesansu odświeżyło nieco 
i złagodziło, nawet w tym rodzaju 
sztuki, zbytnią sztywność i ową dre- 
wnianą naiwność staro-gotyku. Wo- 
lał zatem, jako człowiek spółczesny, 
malujący dla pokolenia spółczesne- 
со, oprzeć się raczej na wzorach 
włoskich lub francuskich z początku 
epoki Odrodzenia. Artysta rozumie 
i odczuwa każdy styl i każdą epokę. 
W kompozycyi „Johannes Vinces* 
(Sobieski) obiedwie cechy 17-go stu- 
lecia: Louis XIV, obok kontusza pol- 
skiego, są zestawione po mistrzow- 
sku. Ale nastrój renesansowy jest 
u Mehoffera tonem dominującym. 
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Stąd jego pewne podobieństwo do 
Matejki. Każdy święty rycerz z wi- 
trażu mógłby się znaleźć w szere- 
gach rycerzy z pod Grunwaldu. I na- 
odwrót. Obydwai mistrze pozostali 
indywidualnie zawsze tylko sobą. Ale 
na obudwóch potężne tchnienie Od- 
rodzenia pozostawiło wyraźne pię- 
tno. Stąd owe dziwne wrażenie, 
jakiego się doznaje na obecnej wy- 
stawie dzieł Mehoffera. Czuje się 
mistrza spółczesnego, artystę, któ- 
rego duch jest nam blizki, spółcze- 
sny, nawskroś polski. A zarazem 
jest to jakby zmodernizowane, mo- 
cą potężnego odczucia powołane na- 
powrót do życia, Cinquacento. И 
AMB. 


W drodze do Ameryki. 


Z odczytu, który wygłosił w War- 
szawie przed kilku dniamip. Karol Rose, 
podajemy, za przyzwolenie autora, naj- 
bardziej interesujące wyjątki. 


I. 


Wysiadamy z pociągu i przeno- 
simy się na statek, który ma nas od- 
stawić aż do New-Jorku. Parowiec 
nosi nazwę „Berlin“, ale właśnie pod 
tym względem różni się od swego 
imiennika nad Szprewą, że z zasady 
wyrzeka się tego nerwowego pośpie- 
chu, który jest synonimem życia w 
stolicy Niemiec. Nasz statek ше 
chce gnać po Oceanie i będzie w dro- 
dze aż dziewięć dni i nocy, podczas 
gdy t: zw. parowce pospieszne tylko 
tydzień na tę samą odległość, z Bre- 
my do New-Jorku, zużywają. Za- 
to zapewniają te powolniejsze statki, 
cieszące się, notabene, coraz wię- 
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kszą popularnością wśród publicz- 
ności amerykańskiej, wielkie korzy- 
Ści co do choroby morskiej. Jakoż 
z własnego doświadczenia przeko- 
nałem się o tem, że przy spokojnym 
stanie morza największy nawet sta- 
tek, choćby taki olbrzym, jak „Im- 
perator', jest mniej przyjemny, ani- 
żeli znacznie mniejsze nawet statki, 
lecz idące wolniej. 

Jesteśmy już na pokładzie i od- 
razu uderza nas względnie olbrzy- 
mia ilość szalup ratunkowych. Jest 
to nauka, jaką wyciągnęły zarządy 
towarzystw żeglugowych z tragicz- 
nej katastrofy, która wydarzyła się 
dwa lata temu ze statkiem „Titanic“. 

Co chwila przybywają specyal- 
ne pociągi, przywożące pasażerów 
z różnych punktów Niemiec, i go- 
rączkowy ruch ogarnia nas wszyst- 
kich. Na pomoście zaroiło się od ko- 
lorowych chust: to rodziny emi- 
grantów, udających się do Ameryki. 
Cała wschodnia Europa jest tam re- 
prezentowana: ludy bałkańskie, sło- 
wacy, węgrzy, żydzi z Litwy i Kró- 
lestwa, rusini, nakoniec dużo ludu 
polskiego z Królestwa i Galicyi. 

Ostatni pociąg przybył i oddał 
swój żywy ładunek okrętowi; gorą- 
czka dochodzi do punktu kulmina- 
cyjnego, rozlega się sygnał, wzywa- 
iący wszystkich niepowołanych do 
opuszczenia statku. Tu i owdzie 
słychać płacz lub rzewne słowa po- 
żegnalne, ale rychło zagłusza je 
skoczny marsz orkiestry okrętowej. 
Statek drznął; jedziemy do Amery- 
ki! 

Powoli miia pierwsza doba. To- 
warzysząca nam z początku cudna 
pozoda ustępuie mgle, zwłaszcza 
gdy zbliżamy się do La Manche. Ta 
mgła staje się rychło tak gęstą, że 
na parę metrów z trudnością rozró- 


żŻnić można па pokładzie ludzi. 
Oczywiście, wobec wielkiej ilości 


statków, krążących stale po Kanale, 
niebezpieczeństwo kolizyi jest wiel- 
kiem, to też syrena co trzy minuty 
wydaje przeraźliwy sygnał. 

Southampton-Portsmouth. Gdy- 
by nawet kto nie wiedział, że tu jest 
serce potęgi morskiei Albionu, do- 
myśliłby się tego chyba na widok ol- 
brzymich okrągłych fortów mor- 
skich, najeżonych armatami i wyra- 
stających z morza na ogromnej je- 
szcze odległości od samego portu, 
w którym widać tuziny pancerników 
i torpedówek. Statek nasz przybiia 
do brzegu. aby przyjąć na pokład 
pasażerów oraz paręset worków po- 
cztowych. 

Przejeżdżamy teraz wpoprzek 
przez Kanał i oto przed nami Cher- 
bourg. To iuż początek Oceanu i 
dlatego tu wsiada na okręt reszta 


pasażerów, udających się do New- | 


Jorku. 

Cherbourg już znika, a przed 
nami Ocean w całym swoim maie- 
stacie! Pogoda sprzyja i rychło 
cały pokład przemienia się w Świą- 
tynię życia towarzyskiego. Znajo- 
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mości robią się prędko, i nikt o tem 
nie myśli, że po tygodniu już cezio- 
wiek stanie się człowiekowi obcym 
i nieinteresuiącym. Tymczasem prze- 
ciwnie: każdy każdego interesuie, 
na pokładzie panuje wesołość, ce- 
chująca wogóle rasę anglosaską pod- 
czas podróży; angielszczyzna pa- 
nuje prawie wszechwładnie. 

Bal na Oceanie! [stna prowo- 
kacya Neptuna, który od czasu do 
czasu wszakże umie jeszcze pokazać, 
że na Oceanie on iest iedynym im- 
peratorem. To nie przeszkadza, że 
takie bale stały się już stałym punk- 
tem programowym podróży oceano- 
wej. Zwłaszcza na „Imperatorze*, 
owym najnowszym olbrzymie i cu- 
dzie techniki okrętowej — taki bal 
przedstawia rzeczywiście widok nie- 
banalny. 

Dzięki wyrafinowanemu kom- 
fortowi, czas na statku mija szybko; 
główny sport — flirt — zabiera lwia 
część czasu i niekoniecznie tylko 
młodzi się temu sportowi oddają; 
pozatem czyta się gazetę occanową, 
przynoszącą codzień różne wieści ze 
świata, chwytane z innych okrętów 
przy pomocy telegrafu bez drutu, ką- 
piemy się lub gramy w „polo“, w ba- 
senie pompejańskim, naśladującym 
starorzymskie łazienki, inni znów je- 
żdżą konno, wiosłuiją lub fechtują się 
w sali gimnastyki mechanicznej i 
tak w ten sposób uprawia się dzień: 
po dniu pracowite próżniactwo. 

Wśród tei atmosfery, przesią- 
kniętej krańcowym snobizmem, do- 
znaiemy nagle wstrząsającego wra-, 
żenia, które nazawsze pozostaje w 
pamięci. Oto z przodu okrętu, dzie 
rozłożyli się na deskach pokładu i 
grzeją się na słońcu emigranci, do- 
latują nas nagle cudne dźwięki „Ser- 
deczna Matko“. Melodya ta jedno- 
cześnie elektryzuje i poniekąd przy- 
pomina. że na tymże samym okręcie 
jedzie przeszło tysiąc ludzi w wa- 
runkach zgoła innych. Udaiemv się 
na ten pokład. przeznaczony dla 
trzeciej klasy, ale nie bez trudności 
i tylko pod fikcyinvm pretekstem 
się tam dostaiemy. bo zarządy to- 
warzystw żeglugowych naogół nie 
lubią. żeby ktokolwiek sprawdzał. w 
jakich warunkach jadą emigranci. 

Zbliżamy się do grupy śpiewa- 
iącei pieśń, zawsze — a zwłaszcza 
na Oceanie tak wzruszającą, 1 


mamy przed sobą może półtorasetki 
wszystkich okolic Polski. 


ludzi ze 


Statek transatlantycki ,„Imperator”. 
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Nasze pozdrowienie nie odrazu znaj- 
duje serdeczną odpowiedź; nic dzi- 
wnego, zadużo się ci ludzie nacier- 
pieli, zanim, wydostawszy się z kra- 
iu, przybyli na ten okręt, aby mogli 
mieć odrazu do obcego:zaufanie. Ale 
pomału nieufność ich ustępuie-i oto 
dowiadujemy się, dlaczego i w jaki 
sposób kraj opuścili. 

Opowiadaią prawie wszyscy to 
samo: było im źle w kraju, dostali 
od brata. oica lub przyjaciela entu- 
zyastyczny list o zarobkach w Ame- 
тусе i oto jadą do tego Eldorado z 
małym kuferkiem, mieszczącym ca- 
ły ich dobytek, i z adresem owego 
brata |lub przyjaciela, wypisanym 
łokciowemi literami na arkuszu pa- 
pieru. Miny przytem naogół nieko- 
niecznie przygnębione; nikt z nich 
nie myśli o tem, co ich jeszcze spot- 
Кас może: przeciwnie, nieieden z 
nich podśpiewuije sobie wesoło i po- 
dobno, o ile morze było łaskawe, to 
tańce szły raźno. Niespożyty opty- 
mizm chłopa polskiego i tu bierze 
górę! 

Traf sprawił, że w cztery doby 
później, w drodze do Chicago. na- 
tknąłem się właśnie na jednego z tych 
ludzi, gdy wysiadał na stacvi Michi- 
gancity, gdzie miał brata, do które- 
go jechał. Ten człowiek zatem, nie 
umiejący. oczywiście, ani słowa po 
angielsku, przedostał się szczęśliwie 
przez New Jork i poiechał spokoinie 
jeszcze tysiąc wiorst dalei na za- 
chód! Coś podobnego graniczy z cu- 
dem nieomal i tłómaczy sie tylko 
tem. że urzędnicy koleiowi zobowiaą- 
zani są opiekować się takimi niemv- 
mi pasażerami, co to w odpowiedzi 
na wszystkie zapbvtania pokazuią 
tylko adres człowieka, do którego 
jadą. W ten sposób setki tvsięcv 
naszego ludu przeiechałv Stanv od 
wschodu do zachodu i jakoś niedużo 
się zabłąkało. 


Oglądam salę i pokarm, prze- 
znaczony dla emigrantów, i z przy- 
jemnościa stwierdzam. że wszvstka. 
aczkolwiek skromne do ostatnich 
granic. iest jednak jeszcze możliwem 
dla ludzi o małych wymaganiach. 

Opuszczam pokład trzeciej kla- 
sy z uczuciem jednak pewnego nie- 


Basen kąpielowy. 


smaku; nawet człowiekowi niesenty- 
mentalnemu narzuca się wrażenie, 
że na tych olbrzymach oceanowych 
kontrasty klasowe zbyt jaskrawo się 
zaznaczają. 

Miła i chłodna temperatura, któ- 
rą się dotąd napawaliśmy, pod ko- 
aiec ósmej doby ustępuje nagle du- 
sznei i przygnębiającej atmosferze. 
która nas formalnie obezwładnia. 
W ten sposób wita nas oto New Jork, 
miasto upośledzone pod względem 
klimatu, gdzie po wiośnie bardzo 
krótkiej zaraz następuią wielkie upa- 
ły. trwające i w jesieni, przesycone 
wilgocią. 


Mijamy wyrastający z morza 
wspaniały posąg Wolności: olbrzy- 
mia postać niewieścia, podnoszą- 


ca do góry rękę z płonącą pochodnią, 
służąca zatem i iako latarnia mor- 
ska. Symboliczny to dar narodu 
francuskiego, јако naiwiększej re- 
publiki w Europie, dla największej 
republiki po tamtej stronie Oceanu. 
Na horyzoncie ukazują się owe sła- 
wne drapacze nieba, będące symbo- 
lem New Yorku. Okręt nasz przy- 
biia do brzegu; jesteśmy w Amery- 
ce! 


„Imperator”. Sala balowa. 


П. 


Z chwilą, gdy statek wieżdża do 
portu w New-Yorku, zachmurzają się 
twarze nietylko emigrantów „„mię- 
dzypokładowych*, ale i wykwint- 
nych pasażerów kajutowych. Pierw- 
si są niespokojni, bo ta chwila de- 
cyduje nieraz o ich. przyszłości; 
mianowicie, emigranci nie wysiadaią 
wraz z innymi pasażerami, lecz są 
narazie internowani na wyspie El- 
lis-Island i tam poddawani niezwy- 
kle ścisłej rewizyi lekarskiej. Prze- 
dostać się bowiem do wolnei Ame- 
ryki może tylko iednostka zupełnie 
zdrowa, zwłaszcza wolna od cho- 
rób zaraźliwych, posiadająca co- 
naimniei 10 dolarów i mogąca udo- 
wodnić, że nie jedzie do Stanów na 
chybił-trafił, lecz że posiada tam 
krewnego lub przyjaciela, który się 
nią zajmie. Jeżeli choćby ieden z 
tych warunków nie iest spełniony. 
następuje t. zw. „deportacya', czyli 
ów nieszczęśliwy człowiek, zaiedwie 
przyjechał do New-Yorku i zanim 
stanął na ziemi amerykańskiej, mu- 
si pierwszym następnym okrętem 
wracać do Europy i nietrudno pojąć, 
że deportacya owa stanowi dla do- 


Na pokładzie olbrzymiego statku transatlantyckiego „Imperator”, 


tkniętego takim wyrokiera biedaka 
cios prawdziwy. 

Dla innego rodzaju powodów 
obawiają się chwili przyjazdu do 
New-Yorku wykwintne amerykanki. 
Wobec szalonej rozrzutności milio- 
nerek i miliarderek z Fiftch Avenue, 
przywożących ze sobą со rok z Eu- 
ropy tualet, przedmiotów sztuki i 
t d. za milionowe sumy, parlament 
"waszyngtoński wydał  drakońskie 
prawo, na mocy którego właściciel 
takich sprowadzonych z Europy to- 
warów opłaca cło w stosunku 60% 
od wartości. Z tego powodu rewi- 
zya celna jest w New-Yorku dla o- 
bywateli amerykańskich istotnie 
straszną i w całej Europie nic po- 
dobnego niema; dopiero po przejściu 
przez te formalności zrozumiałem. 
dlaczego niektóre damy amerykauń- 
skie już na parę dni przed przyby- 
ciem do New-Yorku na myśl o o- 
czekującej је rewizyi zaczynały 
tracić humor i wpadały w rozdra- 
źnienie. 

Rewizya u mnie — jako u nie- 
amerykanina — była trochę łago- 
dniejszą, natomiast zadano mi trzy 
drażliwe pytania: czy nie iestem a- 
narchistą, czy nie byłem w szpitaiu 
waryatów i czy nie należę do sekty 
polygamistów. Dopiero po daniu na 
piśmie przeczącej odpowiedzi, wpu- 
szczono mnie do Ameryki, która, 
jak na wolną republikę, stanowczo 
za dużo żąda formalności. 


New-York z początku sprawia 
zawód i nie daje oczekiwanego wra- 
żenia; oko europeiczyka, przyzwy- 
czajone do monumentalnej piękno- 
Ści stolic europeiskich, powoli do- 
piero oswaja się z widokiem tego 
miasta, notabene, nieosobliwie czy- 
stego. Dopiero pod wieczór, gdy za- 
błyśnie powódź światła, gdy na dłu- 
giej na 15 wiorst ulicy Broadway 
zaczną się odbywać owe prawdziwe 
orgie iluminacyjne istnych baletów 
i igrzysk, wykonywanych przez fi- 
gury świetlne, wtedy dopiero — 
nabiera się pojęcia, czem jest New- 
York. 


Żadne chyba miasto na całej kuli 
ziemskiej nie może się pochlubić ta- 
kiemi cudami techniki, i to techniki 
w najwyższym stylu, co ta metropo- 
lia, która co do metrykiurodzenia jest 
tylko mało starszą od Petersburya. 
Na cokolwiek patrzymy, czy na 
przygnębiający swą wielkością port 
z promami, przewożącemi całe po- 
ciągi, i ze sławnym mostem Brook- 
lińiskim, czy na niebotyczne „drapa- 
cze“, zasłaniające horyzont, czy na- 
koniec na podobne do świątyń grec- 
kich raczej stacye kolejowe, wznie- 
sione, po pokonaniu olbrzymich tru- 
dności technicznych, kosztem nie 
dziesiątków, lecz setek milionów ru- 
bli — wszędzie rozmach i impet, ce- 
chujący wogóle nowoczesną Ame- 
rykę. ч 

Nie sposób tu opisać wszystkich 
tych cudów techniki. Ale nie od rze- 


czy będzie poświęcić choć раге 
słów najbardziej typowym dla 
New-Yorku budynkom, mianowicie 


„drapaczom nieba*. W obecnej epo- 
ce, gdzie wszystko aaży do piękna. 
i taki drapacz nie chce nozostać w 
tyle. Świadczy o tem wymownie 
najwybitnieiszy przedstawiciel tej 
kategoryi, niedawno kosztem duu- 
nastu milionów rubli wzniesiony dom 
Woolwortha. Budynek ten, wysoki 
na 280 mtr., a zatem tylko o 20 mtr. 
niższy od wieży Eiffla, i liczący o- 
«Оет 55 pięter, wyróżnia się nie- 
zwykle bogatą ornamentacyą w sty- 
lu brabancko - gotyckim i dlatego 
zgoła brzydkim nie jest. W każdym 
razie, przedstawia już ogromny po- 
stęp estetyczno-artystyczny w po- 
równaniu z dawniejszemi drapacza- 
mi, istotnie rozpaczliwie monotonne- 
mi. Gdy wieża Eiffel właściwie nie 
miała i nie ma żadnego przeznacze- 
nia, dom Woolwortha jest stale za- 
mieszkały przez osiem tysięcy lu- 
dzi tam pracujących, jest zaopatrzo- 
ny w naiwyższy komfort, jest, je- 
dnem słowem, domem mieszkalnym 
i iako taki nie ma na całej kuli ziem- 
skiej nic sobie równego. Niezmiernie 
charakterystycznem dla wartości 
czasu w Ameryce jest urządzenie 
wind osobowych, których ogółem 
jest 28. Mianowicie, są tam windy 
t.zw. kuryerskie, zatrzymujące się 
co 10 pięter, lokalne, zatrzymuijące 
się na każdem piętrze, nadto jedna, 
idąca odrazu błyskawicznie na 50-te 
piętro. Kto chce zatem wysiąść np. 
na 52-em piętrze, ten jedzie tą wła- 
Śnie błyskawiczną windą odrazu na 
górę, a dopiero na 50-ет piętrze 
przesiada się do windy lokalnej. 

Tak samo w kolei podziemnej, 
idącej pod ulicą Broadway, kursują 
pociągi kuryerskie, zatrzymujące się 
tylko co kilka stacyi, oprócz zwy- 
czajnych, kursujących tylko od sta- 
cyi do stacyi. Takie kuryerskie po- 
ciągi, pod ziemią jadące z szybko- 
ścią około 80 wiorst, na kontynencie 
europejskim są zupełnie nieznane 
i tu zatem Ameryka tryumfuie. 
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Wjazd do Nowego Yorku.“ 


Niezwykła uroczystość. 


Od naszego madryckiego korespon- 
denta otrzymalśmy niezmiernie interesu- 
jący przes swój lokalny charakter opis 
pożegnania znakomitego torera hisspań- 
skiego Bombity. * Sztuka zabijania by- 
ków postawiła go w rzędzie znakomito- 
ści krajowych, Јако przyczynek do sro- 
sumienia obyczajów hiszpańskich, kores- 
pondencya ta zasługujena uwagę. 

W Madrycie odbyła się „corrida de 
toros“ (walka byków), która była ol- 
bprzymią manifestacyą narodowych upo- 
dobań i ukazała specyficzność charakte- 
ru hiszpańskiego. 

Święta podobnego daremnie by szu- 
kać w całej Europie. Bombita, naipopu- 
јагпіеіѕ2у i naibardziej kochany z po- 
śród głównych torerów, w pełni sił i u 
szczytu sławy, w 35 raku życia wycofu- 
je się z zawodu — on, który mówił za- 
wsze, że tylko Śmierć albo rogi byka 
zdołają go wydrzeć umiłowanej sztuce! 
Nie pomyślał o miłości, ale ona pamyv- 
Ślała o nim i składa jej dziś Bombita w 
ofierze naidroższą rzecz: sławę. Zako- 
chał się i na żądanie rodziny narzeczo- 
nei obcina „koletę** (torerski warkoczyk). 

l oto odbyła się ostatnia „corrida'* 
Bombity, na którą z najodlegleiszych 
stron Hiszpanii przybyli jego wielbiciele. 

Mówią zawsze o krwiożerczości wal- 
ki byków. Nie trzeba temu wierzyć! 
Swięto, w którem sprzęgają się na śmierć 
i życie naipiękniejsze iunactwo człowie- 
ka i siła przepysznego zwierzęcia; osta- 
teczny wysiłek obustronny, człowieka i 
byka; święto, na które patrzy słońce 
і oczy naicudnieiszych kobiet, i poważna 
rozwaga znawców, ostrzegających nad- 
miernie narażającego się torera, i zdrowy 
zmysł tłumu, |lekceważącego  tchórzo- 
stwo а  ubóstwiającego waleczność — 
Święto takie nie może być świętem krwi, 
iest tylko pogańskiem Świętem kultu pię- 
kna. 

I ieżeli zabiia się byka, to dlatego, 
że tylko — kosztem iego życia można 
zobaczyć ten najdziwniejszy turniej, nie 
dający się poprostu z niczem na Świecie 
porównać. Człowiek z gołą szpadą w je- 
dnem ręku, a szmatą czerwoną w dru- 
giem staje naprzeciw byka, uderza w 
kark (miejsce јак i pozycya mata- 
dora jest tak Ściśle oznaczona, że od- 
stępstwo o milimetr od reguły powoduie, 
choćby byk padł momentalnie, protest 
publiczności), rzuca się między rogi by- 
ka i musi mu zadać cios na całą długość 
szpady, która dosięgnąwszy serca, 
sprowadza natychmiastową Śmierć zwie- 
rzęcia. Ruchy torera są błyskawiczne 
a pełne  niezrównanei wykwintności; 
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Pożegnalny wystep Bombity na arenie cyrku madryckiego. 


przez chwilę rogi byka ocierają się 
o iego brzuch, rany też naiczęściei 
zadaje byk w 'owei pozycyi. roza 


sytuacyi jest tak wielka, że dech zapie- 
ra w piersi i najlepsi znawcy mówią, iż 
nigdy nie można przewidzieć, iak się 
ta „lidya* (pozycya walki) skończy. 

Jeśli byk został źle zabity, to za 
konanie zwierzęcia naiwiększą karą dla 
torera jest zachowanie się tłumu, ale ie- 
Śli byk pada, jak piorunem rażony, to 
lecą kwiaty i gołębie na arenę, a torero 
w przepysznym, Iśniącym od złota stro- 
ju i z połyskuiącą w słońcu szpadą ob- 
chodzi cyrk i dziękuje za oklaski. 

Barbarzyństwo! — zgoda, — ale 
jest tyle barbarzyństw plugawych, ukry- 
tych w szarości nędzy i w dusznej atmo- 
sferze tych żądz ludzkich, które wyma- 
gają ludzkich ofiar, że to barbarzyństwo 
hiszpańskie, kwieciste, barwne, słoneczne, 
odbywaiące się 
w filigranowych 
ramach arab- 
skich łuków cyr- 
ku, nie masko- 
wane barbarzyń- 
stwo. w реш 
dnia upalnego— 
ma w sobie ia- 
kiś szeroki pęd, 
jakąś zdrową 
namiętność о- 
twartej, rycer- 
skiei walki i ma 
najwyższe u- 
Święcenie w pło- 
miennym entu- 
zyazmie tłumu. 
Trzeba być, da- 
libóg, flegmatycznym anglikiem, żeby we 
wnętrznościach biednego poświęcanego 
konia widzieć źródło zapału hiszpanów 
i żeby tylko ten nieszczęsny moment z 
koniem zapamiętać i podkreślić!... 

Odwaga, granicząca z szaleństwem, 
piękny gest, który iest dziś bezcenny, bo 
ginie z areny Świata, i pogańskie spoi- 
rzenie w oczy Śmierci, i koloryt cyrku— 
oto, co każdego artystę porwie w osła- 
wionej walce byków. 

Bombita, który iest nietylko rycer- 
skim „matadorem*, ale i rycerskim czło- 
wiekiem, jest wśród kolegów ubóstwia- 
ny, bo też ma wobec nich ogromne za- 
sługi. Jest twórcą dobroczynnej „kasy 
torerów*, których los nieraz bywał do- 
tąd straszny, i dochód ze swej ostatniej 


Bombita, 


walki przeznaczył na tę instytucyę. Ze- 


brano 200.000 rb. naczysto! 


14 tysięcy ludzi ze wszystkich sfer 
zebrało się wczoraj w cyrku, a prawie 
drugie tyle odeszło z rozpaczą, bo miejsc 
już nie było. Cyrk był przybrany, iak 
w dni królewskich corridas, w kwiaty 
i naipięknieisze gobeliny mistrza (ioyi. 
Panie, które w klasycznych mantylkach 
nadieżdżały — dostawały u weiścia bu- 
kiety z róż i tuberoz. Woń ich też roz- 
chodziła się po całym amfiteatrze. Mini- 
strowie, arystokracya, lud cały Ma- 
dryt — był obecny. Przy dźwiękach 
marsza królewskiego, witana owacyinie 
dla swej urody, wchodzi do loży młoda 
królowa, rzeczywiście, pomimo cudzo- 
ziemskiego typu, przepiękna, w czarnei 
mantyli na głowie i z pąsowemi różami. 


Bombita wyszedł na arenę blady, 
głęboko wzruszony i „brinde“, to znaczy 
ofiaruje, pierwszego byka — na cześć 
królowej. Staje w złocistym stroju, prze- 
tykanym  karmazynowym jedwabiem, 
smukły, zgrabny, niezmiernie młodzień- 
czy, naprzeciw loży królewskiei i prze- 
mawia, zdiąwszy kapelusz, parę słów do 
królowej, która słucha uważnie. Two- 
rzą — wraz z publicznością, kwiatami, 
słońcem i wzruszeniem widzów—naiświe- 
tnieiszy obraz, iaki można sobie wyo- 
brazić. 

Bombita torerował po mistrzowsku: 
„przyjmował“ byka, przyklękając, ocie- 
rał się o rogi z wykwintną nonszalancya 
i, jak zawsze, z uśmiechem — przystąpił 
do „lidyi“ śmierci. 


Gdy zabił ostatniego byka, po swo- 
iemu, jednym ciosem — tłumy  rzu- 
ciły się па arenę, poniosły go na rękach 
i wśród ogłuszającei owacyvi i deszczu 
kwiatów — obniosły po arenie. Wszy- 
scy pierwsi matadorzy byli przy nim, że- 
gnaiąc w nim szlachetnego kolegę i star- 
szego brata. Królowa wezwała go do 
swei loży i wstała na jego przyjęcie, roz- 
mawiając z nim długą chwilę. Udał się 
potem do kapliczki cyrkowej, gdzie 
przez 15 lat torerskiego życia modlił się 
do Matki Boskiei Bolesnei, dla którei 
miał cześć szczególną (toreros wogóle 
są bardzo pobożni i wyiątkiem iest ten, 
który przed wyjściem na arenę nie mo- 
dli się chwilę w kapliczce), poczem wy- 
mknął się tłumom. W domu nie mógł 
się opanować i, otoczony najbliższymi 
przyjaciółmi, zapłakał, iak dziecko. 


Po tych zapasach matka Bombity 
sama obcięła mu koletę i podziękowała 
Bogu uroczyście, że po 15 latach walki 
і ро 37 większych bliznach — odzyskuje 
syna. 


Po walce odbył się wielki bankiet 
na cześć ex-torera, w którym wzięli u- 
dział znakomici artyści, iak Beullure, 
poeci, politycy, arystokracya — wszy- 
scy iego wielbiciele. 

Pełne godności życie Bombity, jako 
torera, ogromne zasługi wobec ubogich 
kolegów, hoiność iście pańska, wykaza- 
na w najróżniejszych okolicznościach i 
to wreszcie, że dla kobiety kochanei wy- 
rzeka się rozkosznych godzin sławy — 
wszystko to sprawia, iż pożegnanie Bom- 
bity-torera przybrało charakter naro- 
dowej uroczystości. 


Bo torero w Hiszpanii, to nie iest 
płatny sługa, zadawalaiący nizkie na- 
miętności tłumu — ale jest to wysoki 
przedstawiciel klasycznei i odwiecznej 
narodowej Sztuki. 


Madryt. J. Dae Egija. 


Jak francuzi znają historyę. 


„Excelsior” Мо 1072, podając ilustracyę po- 
mnika ks. Józefa w Lipsku, zamieścił nastę- 
pujący podpis: „Monument elevć à la me- 
moire du general Russe, P-ce Poniatowski”. 
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Konkurs na gmach Akademii Górniczej w Krakowie. 
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Nagroda druga, 4000 koron. 


Pierwsza polska Akademia Górnicza w Krakowie. 


Szybkim krokiem zbliża się do 
urzeczywistnienia założenie Akade- 
mii górniczei w Krakowie. W dniach 
ostatnich rozstrzygnięty został kon- 
kurs publiczny na gmach szkoły, 
którego budowa rozpocznie się za 
parę miesięcy. Pierwszy w Polsce 
akademicki zakład naukowy, poświę= 
cony wiedzy górniczej, powstaje na 
odpowiednim gruncie, powstaje tu, 
gdzie szczodra dla naszei ziemi 
przyroda złożyła, obok soli wielic- 
kiej, inne, większe, nieprzebrane bo- 
gactwo w postaci miliardów ton wę- 
gla. 

Od niedawna stosunkowo wie- 
my o istnieniu tego bogactwa. Przed 
laty dwudziestu wogóle było o niem 
jeszcze głucho, lat kilka temu wstecz 
oceniano obszar węglowy  Gialicyi 
zachodniej na 1200 kwadratowych 
kilometrów, co dalekie było od rze- 
czywistości, aczkolwiek stanowiło 
już teren poważny. Nowsze bada- 
nia naukowe olbrzymio ten obszar 
rozszerzyły. Zdołały one ustalić do- 
tychczas, iż pokłady węglowe gali- 
cyiskie ciągną się na przestrzeni nie- 
mal 3500 kilometrów kwadratowych 
itworzą połowę powierzchni, iaką 
zajmuje Zagłębie krakowskie po obu 
stronach kordonu. Obrachunek ten 
nie jest skończony. Wolno przypu- 
szczać, że węgiel nasz idzie znacznie 
dalei na południe, że podchodzi pod 
piaskowce karpackie, a nawet prze- 
kracza Tatry i wynurza się na Wę- 
grzech. Lecz i skarby, które świder 
górniczy już odkrył na obszarze bli- 


zko 3500 kilometrów kwadratowych, 
są bardzo wielkie i mogłyby tę część 
Polski uczynić z czasem jednym z 
najbogatszych krajów w Europie. 
Eksploatacya nieprzebranych tych 
pokładów węglowych ledwie się za- 
częła. Mimo znacznego wzrostu pro- 
dukcyi w ciągu ostatnich czterech lat 
z 115.000 wagonów na 190.000 wa- 
gonów rocznie, (ialicya prawie po- 
łowę swego własnego zapotrzebo- 
wania pokrywa jeszcze węglem gór- 
nośląskim, wydobywanym przez pru- 
ski kapitał. Pole dla polskiego ka- 
pitału i polskiej pracy iest zateni 
rozległe. Powinniśmy zaspokoić do 
reszty zapotrzebowanie domowe. 
Powinniśmy stać się wielkim produ- 
centem i eksporterem dla kraiów o- 
ściennych. Obfitość węgla rzuca na- 
turalne podwaliny pod przemysł 
wielkofabryczny. Możemy wytwo- 
rzyć dziesiątki i setki ognisk produk- 
cyi, uniezależnić się gospodarczo od 
Zachodu. zatrzymać w kraju i zatru- 
dnić setki tysięcy rąk, które porywa 
od nas wychodźtwo zarobkowe, mo- 
żemy w dalszem następstwie zdwoić 
i potroić intensywność całego nasze- 
go życia, od jego nainiższych funk- 
cyi aż do szczytów, na których się 
wytwarza dobra duchowe. 


Na możliwościach tych osiadł 
częściowo posępny cień. Chociaż 
polscy geologowie pierwsi poznali 


się na bogactwach krakowskiego za- 
głębia—przedsiębiorczość polska nie 
była tam, niestety, pierwszą. Nauka 
nasza spełniła tu chlubnię swę zada- 


© 


nie, wskazując drogę do skarbów, 
po które sięgnąć powinna była na- 
sza umiejętność techniczna, praca i 
pieniądz. Na drogę tę weszli jednak 
przed nami — niemcy . I oni pierwsi 
położyli rękę na zagłębiu, zapewnia- 
jąc sobie na połowie jego obszaru 
prawo eksploatacyi. Na ogólną licz- 
bę t. zw. wyłączności górniczych za- 
głębia krakowskiego 56% znajduje 
się dziś w posiadaniu obcem, 16% 
w posiadaniu kopalń już pracujących, 
a 28% w rękach polskich przedsię- 
biorców. Setki i setki milionów —- 
ieśli nic nie zmieni się w obecnym 
stanie rzeczy — zostaną z łona na- 
szej ziemi wydobyte nie dla nas. Ni- 
gdy boleśniej nie zemścił się na nas 
brak rzutkości do interesów, brak 
kultury przemysłowej, јак w tej tra- 
gedyi krakowskiego zagłębia. 

Ale i to, co pozostało nam, to 
jeszcze także olbrzymie mienie, ol- 
brzymia podstawa do pracy i roz- 
woju. Nadeszła jednak ostatnia 
chwila, w której instytucye publicz- 
ne, wydział krajowy galicyiski, mia- 
sta, nasze banki i nasi kapitaliści 
muszą w interesie gospodarczym 
całego kraju i w pierwszorzędnym 
interesie narodowym przystąpić do 
zakładania kopalń w zagłębiu kra- 
kowskiem. Kapitał niemiecki nabył 
prawa do eksploatacyi połowy za- 
głębia w tym celu, aby ie trzymać 
w rezerwie i nie dopuścić do powsta- 
nia ognisk górniczych,  któreby 
współzawodniczyły z węglem gór- 
nośląskim, i tą myślą Кіегшас się, 
pragnąłby zawładnąć resztą terenów, 
opanować całe zagłębie. Tej reszty, 
na szczęście dość jeszcze poważnej, 
nie wolno nam już z rąk wypuścić. 
W ostatnim czasie zagroziło nam in- 
ne niebezpieczeństwo. Widząc, iż 
na pozostałych jeszcze terenach na- 
szych może powstać i rozwinąć się 
produkcya polska, obcy kapitał chce 
zgnębić nas przez założenie w za- 
głębiu wielkich kopalń, któreby przy- 
eniotły i utrudniły naszą młodą 
przedsiębiorczość. Projektowane są 
takie kopalnie pod Zatorem, w Brze- 
Źnicy, w Porębiu, w Pogorzycach i 
pod ruinami starego zamku tenczyń- 
skiego, a na czele akcyi idzie mity- 
cznv Schlutzius z Meklemburga, wła=' 
Ściciel prawie trzeciej części naszych 
terenów. Musimy zatem działać 
szybko, w warunkach dziś jeszcze 
względnie pomyślnych. 

Kapitał nasz musi otrząsnąć się 
ze swych uprzedzeń i obaw przed 
węglem. Angażowanie się w przed- 
siębiorstwach górniczych w okolicy 
Krakowa nie przedstawia obecnie 
ani w części tego ryzyka, co przed 
kilku laty, gdy stosunki geologiczne 
zagłębia były prawie nieznane. Dziś 
mamy już 6 kopalń i przeszło 75 
wierceń, któremi zbadano nasze za- 
głębie, wiemy, w których okolicach 
wiercenia mogą liczyć na pomyślny 
wynik, i nie potrzebujemy już po- 
omacku inwestować kapitału. Isto- 
tnie, inicyatywa polska zaczyna wu- 


szać się. Wyrazem tego jest utwo- 
rzenie się Związku polskich właści- 
cieli wyłączności i zawiązanie Pol- 
skiej spółki górniczej, która powsta- 
ła w drodze kooperatywy drobnego 
kapitału na wzór czeski i podjęła już 
wiercenia na terenach, otaczających 
pierścieniem półmilowym sam Kra- 
ków, a wrazie pomyślnych wyników 
przystąpi z polskiemi kapitałami do 
eksploatowania odkrytych pokładów 
węglowych. 

W takich warunkach i w takiej 
chwili powstaje w Krakowie pierw- 
sza na ziemiach naszych Akademia 
górnicza, której otwarcie zapowie- 
dziano na dzień 1 października 1914 
roku, a której przyszły gmach w pro- 
jektowanych swych zarysach wyło- 
nił się właśnie z publicznego konkur- 
su. Szkołę tę, tak niezmiernie nam 
potrzebną, zakłada rząd na skutek u- 
silnych zabiegów stałej Delegacyi 
górników i hutników polskich w Kra- 
kowie. Jeśli mówi się w Galicyi. że 
coś rząd zakłada, to trzeba dodać, 
kto oprócz niego jeszcze dopłaca do 
tego i ile. Pod przyszłą Akademię 
górniczą ofiarowuje gmina krakow- 
ska grunt bezpłatny, w pobliżu par- 
ku Jordana, w zarysowuiącej się na 


coraz większe rozmiary dzielnicy 
zakładów naukowych. Taż sama 
gmina przyczynia się do budowy 


gmachu kwotą 200.000 koron i tyleż 
wyasygnować ma Sejm krajowy. 
Dopłacamy zatem sowicie do tego, 
co się nam należy słusznie — bez do- 
płat specyalnych. Nie było łatwą 
rzeczą zdobycie dla Krakowa еі 
najnowszej szkoły i niemały trzeba 
było w tym celu pokonać opór ze 
strony zarówno biur ministeryal- 
nych, jak innych, rdzennieiszych 
„dziedzicznych krajów  austryac- 
kich“, które zawistnem patrzą okiem 
na wszelkie nasze próby wydobycia 
się z pod ich gospodarczej przewagi. 
Nawet sławetne miasteczko styryi- 
skie, Leoben, posiadające, iak wia- 
domo, Akademię górniczą. w któ- 


rej setki naszej młodzieży zmuszo- 
ne były dotychczas pobierać naukę, 
uznało za właściwe wtrącić swoie 
trzy grosze do naszych potrzeb do- 
mowych i założyć dobrodusznie bez- 
czelny protest przeciw projektowa- 
nej Akademii krakowskiej, iako „wy- 
soce podkopującej... interesy miasta 
Leoben!“ 


W Akademii naszej otwarte 
będą narazie cztery lata nauki, 
a mianowicie: dwa lata kursu przy- 
gotowawczego i dwa lata kursu 
fachowego górniczego. Kurs hut- 
nictwa, również dwuletni, zorga- 
nizowany zostanie później. Siły 


nauczycielskie, nieraz pierwszorzę- 
dne, znalazły się u nas bez trudu, a 
wśród nich jedno z pierwszych 
miejsc zajmie gorliwy i zasłużony 
szermierz utworzenia Akademii, rad- 
ca górniczy, poseł Zarański, powoła- 
ny już na jednę z katedr przyszłej 
Szkoły. 

Akademia górnicza w Krakowie 
przychodzi w chwili przełomowej dla 
przyszłości krakowskiego zagłębia 
węglowego, którego losy, tak czy 
inaczej ukształtowane, wpłyna prze- 
możnie na całokształt naszych inte- 
resów narodowych. Przychodzi ta 
szkoła, jako skutek już zapoczątko- 
wanego ruchu górniczego pod Kra- 
kowem, i na dalszy rozwój tego ru- 
chu musi wywrzeć wpływ doniosły. 
Jeśli skarby. złożone we wnętrzu 
ziemi naszej, drzemią tam dotych- 
czas bezużytecznie, zamiast potę- 
?пут strumieniem przepływać przez 
organizm gospodarczy narodu, je- 
éli prawo do wydobywania tych 
skarbów w znacznej części pozwo- 
liliśmy sobie zabrać przez ludzi ob- 
cych, to praprzyczyną tego iest brak 
po naszei stronie zawodowej, górni- 
czej kultury. Kulturv tei pracownią 
i ogniskiem będzie Akademia. [I do- 
piero za człowiekiem wyszkolonym, 
doświadczonym praktycznie i bez- 
pośrednio w rozwoju naszego gór- 
nictwa zainteresowanym, a więc Śla- 


W obecności marszałka kraju i namiestnika otwarto giełdę zbożowo-towarową, 
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dami iuż istniejącej kultury techni- 
cznej, póidzie śmielej i raźniej, niż 
dziś niezaradny polski kapitał. 


Kraków. 
<< “у Ж PA 


Akademia Umiejętności w Kra- 
kowie, w nowym gmachu. 


Clar. 


Siedziba naszej Akademii Umiętno- 
ści w Krakowie została znacznie rozsze- 
rzona. Do dotychczasowego gmachu 
przy ul. Sławkowskiej dokupiono dwa 
domy sąsiednie, zburzono je i na ich 
miejscu wzniesiono nowy, poważny, bar- 
dzo piękny budynek według planów ar- 
chitektów Wacława Krzyżanowskiego i 
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Rozszerzony gmach Akademii Umiejętności 
w Krakowie. 


J. Pakiesa, kosztem około pół miliona 
koron. Nie iest to jeszcze ostateczne 
rozszerzenie Akademii. W przyszłości, 
prawdopodobnie, zakupiony z stanie je- 
szcze ieden dom sąsiedni i, po odpowie- 
dniej przebudowie, związany z całością, 
Wtedy też cały ten przyszły gmach u- 
zyska fasadę bardziej jednolitą. Dzisie|- 
sze rozszerzenie jest jednak już bardzo 
znaczne i pozwoli na dłuższy czas wyjść 
Akademii z dotychczasowej krępuiącei 
ciasnoty. Wygodne pomieszczenie zy- 
skały przedewszystkiem bardzo cenne 
zbiory muzealne i biblioteka. 


Kraków. + Niew. 


— 


Otwarcie giełdy towarowo-zbożowej we Lwowie. 


Dnia 26 października odbyło się uro- 
czyste otwarcie lwowskiej Giełdy zbożo- 
wej i towarowej. Jest to pierwsza insty- 
tucya tego rodzaju w Galicyi. Zarząd iei 
stanowią: prezyd. Horowitz i wicepr. Ba- 
czewski. Na uroczystości obecni byli 
przedstawiciele instytucyi handlowych: 
wiedeńskich, budapeszteńskich, praskich, 
krakowskich oraz marszałek hr. Gołu- 


chowski i namiestnik dr. Korytowski. 


Sala giełdy zbożowo-towarowej we Lwowie. 


Ci, którzy przemawiali nad grobem ś. p. Ludwika Straszewicza. 


Fot. Maryana Fuksa. 


Ignacy Baliński, imieniem 
zarządu Tow.Dziennikarzy 
i Literatów Polskich. 


t Ludwik Straszewicz. 


Gdym ostatni raz, przed dzie- 
sięciu dniami, spotkał Straszewicza 
w teatrze, chociaż uskarżał się na 
zdrowie, pełny był energii, tempera- 
mentu i zapału. W urywanej rozmo- 
wie poruszyliśmy wszystkie ważniej- 
sze sprawy publiczne w toku, ukła- 
daliśmy projekty „na zimę“. W pa- 

rę dni później dowiedziałem się, że 
jest chory. Mówiono wszakże tylko 
o lekkiem zaziębieniu... I nagle nie- 
spodziana, okrutna wiadomość: Stra- 
szewicz nie żyie! 

Pogodzić się z nią trudno. Bun- 
tuje się instynkt życia. Człowiek, 
który miał w sobie tyle młodzień- 
czej świeżości, tyle ognia świętego 
i mocy ducha, już nas opuścił naza- 
wsze? Już nie usłyszymy jego gło- 
su, gdy przyjdzie radzić o trudnych 
zagadnieniach narodowych? W se- 
nacie dziennikarskim krzesło jego 
zostanie pustem?... 

Utraciłem przyjaciela, który od 
pierwszych niemal kroków moich na 
polu pracy dziennikarskiej był mi 
serdecznym doradcą i towarzyszem. 
Pamiętam nasze pierwsze poznanie, 
w Paryżu, przed pietnastu zgórą 
laty. Wówczas te hasła polityczne, 
które dziś nieomal wszystkie stron- 
nictwa polityczne za swe postulaty 
przyjęły, budziły niepokój, prawie 
odrazę. Spasowicza, Piltza, Stra- 
szewicza, którzy stawali Śmiało i o- 
twarcie na gruncie pracy legalnej, 
obrzucano kamieniami, iako „ugo- 
dowców“. 

— Są lekarstwa, być może, sku- 
teczne, które jednak organizm od- 
rzuca. 

Straszewicz milczał przez chwi- 
lẹ, łza błysła mu w oku, potem rzekł: 

—— Czy pan wie, ile nocy bez- 
sennych spędziłem na rozważaniu 
tych rzeczy, — ilẹ nadludzkich 


Henryk Dembiński, imieniem 
polskiego stronnictwa Po- 
lityki Realnej. 


Ludomir Grendyszyński, 
imieniem zarządu Tow. 
Dziennik. i Lit. Polskich. 


wysiłków, zmagań się samego 7 so- 
bą, ile walki wewnętrznej kosztowa- 
ły mnie te przejścia? Mam czterdzie- 
ści lat, a włosy me już  posiwiały. 
Zbyt łatwem byłoby zadanie publi- 
cysty, gdyby narodowi miał mówić 
tylko rzeczy miłe, głaszcząc jego 
dumę i nadzieje! 

On nie lękał się niepopularno- 
ści. Odwagę i siły czerpał z wielkie- 
go ukochania narodu, z głębokiego 
przeświadczenia o słuszności i praw- 
dzie obranych dróg. Publicystykę u- 
ważał nie jako rzemiosło, ale jako 
wielkie posłannictwo.  Niemiłosier- 
nym był dla handlarzy, którzy wkra- 
dali się do tej Świątyni. Wskutek 
tego nawet trybuna, z którei głos za- 
bierał, zamieniała się niekiedy na 
kazalnicę. 

W obronie swoich idei walczył 
namiętnie. Nigdy chyba przed nim 
„trzeźwa polityka“ nie miała  pło- 
miennieiszego trybuna.  Przeciwni- 
kiem był niebezpiecznym: ciskał nie- 


| /Ludwik Straszewicz na mównicy, 
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Władysław Rabski, imie- 
niem korporacyi literac- 


Kazimierz Rolle, imieniem 
współpracowników „„,Ku- 
kich. ryera Polskiego. 


tylko pioruny słów, które zabijały. 
Dotkliwym sarkazmem umiał trafić 
w najsłabsze i najboleśniejsze miej- 
sce. Lecz walki ideowei nie przeno- 
sił nigdy na grunt osobisty. I dlate- 
go jeden z publicystów, który wal- 
czył z nim przez długie lata (Kazi- 
mierz Ehrenberg w „Kuryerze Po- 
rannym“), napisał nazajutrz po jego 
zgonie te piękne słowa: „Strasze- 
wicz należał do tych przeciwników, 
z którymi krzyżowało się broń o- 
stro i zapamiętale, ale z którymi 
walka przyczyniała się zawsze do 
wyświetlenia kwestyi spornych i do 
rozjaśnienia ciemnych  widnokrę- 
gów“. 

Życie bez skazy 
prawo do wydawania sądów bez- 
względnych о błędach i występ- 
kach ludzkich. Nie uznawał oportu- 
nizmu, który zoboijętnienie ukrywa 
pod fałdami pobłażania i wyrozu- 
miałości. Lecz naiiaskrawiei od- 
mienne poglądy i przekonania bu- 
dziły w nim szacunek, gdy żywił u- 
fność do ich dobrej wiary. Można 
go było zresztą zawsze przekonać. 
Ileż razy zdarzyło mi się go widzieć, 
jak w toku dyskusyi występował 
porywczo i zapalczywie, unosił się 
gwałtownie, miotał gromy i zaklę- 
cia, — i, pod wpływem argumentów 
strony przeciwnej, nagle uspakaijał 
się, milkł. 

— Czemu pan nie odpowiadasz? 
pytano. 

— Bo mnie panowie przekonali. 

Patryotyzm jego, niezmiernie 
wraźliwy i czujny, miał podłoże 
szlachetnego humanitaryzmu, wy- 
soko poiętei sprawiedliwości. We- 
dług słów Skargi: „Miłość ku bliźnie- 
mu im jest szersza, tem iest le- 
psza. — Taką miłością ku ludziom 
zapalać się macie wy, którzy o do- 
brem pospolitem radzicie!“ 

Choć najbliższe stosunki łączy- 


dawało mu 


ły go z partyą polityki realnej, jego 
silny i buiny indywidualizm z tru- 
dnością znosił węzły, które narzuca 
obowiązek karności stronniczci. W 
każdej ważnieiszei sprawie społe- 
cznej lub narodowej Straszewicz 
szukał sprawdzianu we własnem, o- 
bywatelskiem sumieniu. Wiedziano 
o tem powszechnie. I dlatego nawet 
w rozognieniu najburzliwszych walk 
wystąpienia Straszewicza budziły 
uwagę i szacunek. Jego szczerość 
imponowała wszystkim. 

Wzorowy mąż i oiciec, życie 
poświęcił sprawie publicznej. Gdzie 
tylko zabrzmiała pobudka do pracy 
nad dobrem ogólnem, Straszewicz 
stawał pierwszy do apelu. nicznużo- 


ny. ochoczy. Wnosił na zebrania nie- 
tylko zapał i energię, ale i tak rzad- 
ką u nas pogodę zdrowego rozsąd- 
ku. Jego dobroduszny humor rozia- 
Śniał nieraz posępne chmury, rozlu- 
Zniał napięcie nerwów, sprawiał po- 
wszechną ulgę. Teraz, gdy go za- 
braknie, trudno wprost zdać sobie 
sprawę z tei luki, która się wytwo- 
rzy. 

Odszedł nas przedwcześnie pu- 
blicysta wielkiego talentu, obywatel 
prawy, patryota gorący, — mąż, 
który dziennikarstwa polskiego był 
chlubą. 

Dziennikarstwo polskie winno 
pomyśleć, jak uczcić iego pamięć. 

Stefan Krzywoszewski. 


Pod wrażeniem ostatniej katastrofy. 


Z gospodarki kolejowej w Królestwie. 


Ileż już ofiar! He krwi ludzkiej 
wyłlanej! Пе kalek, ile sierot! 

Dotychczasowy system gospo- 
darki kolejowei stał się poprostu 
niebezpieczeństwem publicznem! Za- 
niepokojenie ogarnęło całe  społe- 
czeństwo. Mieszkańcy kraju nasze- 
со bez różnicy warstw i narodowo- 
ści zapytuią: Kto winien temu wszy- 
stkiemu i kiedy się ta czarna lista 
zamknie? 


Zwróciliśmy się ао: jednego 
z wybitnych specyalistów Spraw 


kolejowych po bliższe objaśnienia, 
aby oświetlić niemi dla opinii publi- 
cznej ponurą grozę ostatniei kata- 
strofy. Oto co nam mówił: 

-— Zacznijmy od tego, że inte- 
resy naszego kraju są przez władze 
centralne traktowane wogóle ро 
macoszemu. Sami ministrowie nie 
myślą się z tem bynaimniei ukry- 
wać! Minister komunikacyi poprze- 
dni, Szaufuss, stwierdził przecież w 
Dumie publicznie, mówiąc, że mało 
со grzeją i ziębią interesy skoncen- 
trowane nad Wisłą. „Gdybym miał 
zbywaiące pieniądze do włożenia w 
ulepszenia gospodarstwa kolejowe- 
со, to bym wydał ie nad — Wolga, 


Wywiad u specyalisty. 


nie nad Wisłą“. Oto jaskrawy sens 
iego pamiętnei mowy. Pytam pana, 
jakie owoce musi wydać taki pogląd 
na obowiązki ministra! 

-— Szaufuss iuż nie żyje... 

— Ale duch jego unosi się nad 
koleiami rządowemi Królestwa Pol- 
skiego. Zresztą, całe rządowe kolej- 
nictwo rosyjskie znaiduje się w fa- 
talnym stanie. Zawsze: jednak jest 
ieszcze między tuteiszemi a tamtemi 
kolejami znaczna różnica stopnia. Od 
kolei skarb wymaga przedewszyst- 
kiem zysku. Koniecznem jest to do 
wiązania ze sobą końców budżetu, w 
którym dochody ze skarbowych kolei 
stanowią poważną pozycyę. Dyre- 
ktorzy tych kolei, wiedząc, że ich 
dobra marka w ministeryum zależy 


Bronisław Tomczyk, Kazimierz Fotek, 
pracownicy tramwajowi, ofiary katastrofy. 


od ilości dochodu. nie umiejąc po- 
większyć go, zbytnio krępowani cyr- 
kularzami z góry, przez szerokie e- 
konomiczne traktowanie eksploata- 
cyi, usiłują ten sam rezultat osiągnąć 
przez zredukowanie rozchodów do 
minimum. Tabor nie jest odnawiany 
dostatecznie. Personel źle płatny i 
niedość liczny. W ten sposób docho- 
dy są, — ale przedsięwzięcie samo 
idzie gwałtownym krokiem do ru- 
iny. Na kolei Nadwiślańskiej, a świe- 
20 i na Wiedeńskiej ten system wy- 
stępuje w iaskrawy i typowy spo- 
sób. Zruinowany mechanizm odma- 
wia sprawności. Jedna  niedokła- 
dność — i katastrofa zapewniona. 


A trzeba przecież w naszym kra- 
ju policzyć i te, tak obce wszelkiei 
zdrowej pracy zawodowei dążenia, 
jak rusyfikacya kolei, iak pozbywanie 
się dawnych, zawsze rutynowanych, 
a często i zasłużonych pracowników, 
dlatego tylko, że są polakami. Na ko- 
lei Wiedeńskiej pozbywaią się do- 
brei służby w masowy sposób. Na 
Nadwiślańskiej poczęto w ostatnich 
czasach praktykować zgoła dziwne 
sposoby. Jacyś rewidenci szperają 
w starych papierach. aby zobaczyć, 
czy czasem jaki zawiodowca, albo 
maszynista polski nie odwiedzał kie- 
dy, bez swei woli, cytadeli! Brudne, 
nacyonalistyczne szmaty prowadzą 
kampanię przeciwko polakom. na- 
zywaiąc ich ..niedowieszanymi przez 
zapomnienie w 1906 roku*. To robi- 
ło wrażenie w decyduiących sferach, 
z tem się liczono... 

Kolei iest to precyzyiny in- 
strument. W momencie nagromadzo- 
nych zbytnio błędów ten instrument 
staje się wybuchowym. Nie pozwala 
się on traktować, jak sklepik docho- 
dowy. 
ulepszenia, 


— Jednakże roz- 


szerzenia, reformy techniczne robią 


się? — zauważyliśmy. 


— Tak, ale to trzeba wiedzieć— 
jak! Oto np. dyrekcya układa pro- 
jekt robót koniecznych na rok przy- 
szły. Idzie to do petesburskich władz, 
potem do izb prawodawczych. Trwa 
to długo, bo władze i izby namyślaią 
się powoli. Proiekt zostaje obcięty, 
nieraz grubo, i przesłany do wykona- 


Najechanie pociągu kowelskiego na pociąg mławski na stacyi kolei Nadwiślańskiej. 
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nia... Pochłonęło to półtora roku. Wy- 
konanie samo nie idzie bynaimniei 
piorunem. Większe roboty rozłożo- 
ne są na serye; co roku realizuje się 
jedna. Pięć, sześć lat potrzeba, aby 
wykonano część tego, co dyrekcya 
uznała za potrzebne. Ale przez te 
pięć, sześć lat kraj nie stał przecież 
w miejscu. Rozwijał się, zaludniał, 
rosły miasta, rozszerzały stosunki, 
przybywało potrzeb. Gdyby wyko- 
nano nawet całość żądanych ro- 
bót, — już by teraz trzeba zarządzić 
nowe. Tak rośnie stale dyspropor- 
cya między wzrostem ekonomicz- 


nym krajów Rosyi a gospodarstwem 
kolejiowem, które tego wzrostu ma-- 


ią być współczynnikiem i podnietą, 
a są hamulcem i chorobą. 

Katastrof będzie przybywać. Ina- 
czej być nie może. Inaczej system eu- 
ropeiski, zachodni, nakładowy, pe- 
łen czujności i umiejętności zawodo- 
wych okazać by się musiał marno- 
trawstwem i fałszem. Tak stoi dyle- 
mat. A próżno wyżsi dygnitarze pe- 
tersburscy siać będą przerażenie w 
zdemontowanym personelu, 
nowe dymisye nastaną po dawnych. 
Cała gospodarka kolejowa jest na 
fałszywych torach w państwie; tam 
zaś, gdzie interesy krajowe są trak- 
towane jako quantité ` negligeable, 
fałsz ten musi złośliwsze spowodo- 
wać skutki. 

— Со się jednak tyczy ostat: 
niej katastrofy?... 

— Dowiaduię się, że pociągi ko- 
lei Nadwiślańskiej często stawały 
pod haltsygnałem stacyi kowelskiej. 
Otóż iuż takie postoje nie na sta- 
cyi wskazują na wadę iakąś w urzą- 
dzeniu. Stacya jest zamała popro- 
stu. Trzeba dokupić gruntów, trze- 
ba dosypać terenu, trzeba nabyć no- 
we szyny, nowe podkłady, aby mo- 
żna było pomieścić pociągi stojące i 
między niemi przepuścić przybywa- 
jące. Nawet bez katastrof stałe opó- 
źnienia psują cały rozkład dzienny 
ruchu i tworzą stan zamieszania i 
gorączki. Podniecenie przecież, na- 
razie będące regulatorem zamiesza- 
nia, trwać stale nie może. Nerwy się 


Kursy handlowe dla włościan w Królestwie. 


wyczerpują, a chaos poczyna być 
uważany za coś normalnego... Na ta- 
kim gruncie nieszczęścia muszą wy- 


rastać, jak grzyby w starym lesie 
po dobrym deszczu... 
Konkluzya zaś naszego roz- 


mówcy: 

— Nie jest rzeczą państwa pro- 
wadzenie zarobkowych przedsię- 
wzięć. 

Demi!. 


Tow. Wzaj. Kredytu w Kaliszu. 


BLOZNOŻS 


„Poświęcenie nowego gmachu tej instyłucyi, 


zbudowanego według projektu arch. Rogiera 
Sławskiego z Poznania, odbyło się 24 paźdz., 
wobec przedstawicieli różnych instytucyi fi- 
nansowych z Kalisza, Warszawy i Poznania. 


) Jubileusz lekarza. 
Z okazyi 'dwudz;estopięcioletniej 
praktyki lekar- 
‚ skiej d-ra Stani- 
sława Narew- 
skiego w To- 
maszowie Raw- 


skim, obywatel- 
stwo okoliczne 
‚| wraz z utworzo- 
| пут w mieście 
komitetem urzą- 
dziło na jego 
cześć bankiet 
w nowej sali 
strażackiej. Jubi- 
latowi wręczo- 
no wazę złotą 
w stylu Ludwi- 
ka XVI, a nadto 
dla upamiętnie- 
nia jubileuszu zebrano na miejscu200rb.dla 
zasilenia kasy szkoły handlowej polskiej. B. 


Stanisław Narewski. 


2 Towarzystwa 
„Gniazd Sierocych”. 


W tych dniach nastąpiło otwarcie nowego 
gniazda, іт. „Wandy”, założonego przez pre- 
zesa T.G.S., posła do Rady Państwa, p. Glez- 
mera w jego majątku „„Maryanowie”. Ilustra- 
cyanasza przedstawia grupę gości przyby- 
łych na otwarcie gniazda, z wychowawcami 
na tle głównego budynku. Fot. Mar. Fuksa. 


Fot. Maryana Fuksa. 
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С. Pierwsza grupa słuchaczy, którzy ukończyli kursy handlowe w Szymanowie, wraz z profesorami szkoły i delegatem C.T.R. 


W gabinecie prezesa. 


Zmiana w kierownictwie rządowej sceny dramat. 


>й 


Ne” 


w Warszawie. 


Powszechne, a niekiedy wprost 
entuzyastyczne uznanie, jakiem cie- 
szyła się dyrekcya Ludwika Solskie- 
go w teatrze krakowskim, było nie- 
chybnie powodem, że — gdy nade- 
szła chwila odpowiednia, — prezes 
teatrów warszawskich, p. Małyszew 
zaprosił znakomitego artystę i nie- 
mniej świetnego reżysera do obię- 
cia kierownictwa dramatu i kome- 
dyi w warszawskich Teatrach Rzą- 
dowych. P. Solski pamiętał jednak, 
ile pomógł mu do osiągnięcia kra- 
kowskich tryumfów jego doradca li- 
teracki, p. Adam Grzymała Siedlec- 
ki, jeden z naiwybitniejszych współ- 
czesnych krytyków polskich, autor 
doskonałej książki o Wyspiańskim. 
Przekonał p. Małyszewa o nieodzo- 
wnej potrzebie tej pomocy i p. Sie- 
dlecki został mianowany „drama- 
turgiem* teatrów Rządowych (ofi- 
cyalny tytuł jego, według wzoru Ce- 
sarskich Teatrów w Petersburgu, 
brzmi: inspektor repertuaru). W ten 
sposób na czele teatru Rozmaitości 
stanęli dwaj ludzie, połączeni wspól- 
nym zapałem i miłością dla teatru 
i dla sztuki polskiej, a których ta- 
lent, wiedzę i pracę cała prasa pol- 


ska oceniła w najzaszczytniejszych 
wyrazach. 

Sześciolecie rządów Solskiego z 
pomocą (irzymały Siedleckiego sta- 
nowi w dziejach teatru krakowskiego 
okres, na który obaj kierownicy dzi- 
siaj nie bez dumy mogą spoglądać. W 
czasie tym scena krakowska wysta- 
wila wszystkie naicelniejsze utwory 
bieżącej polskiej twórczości, przero- 
biła na nowo dawny nasz repertuar 
ze Słowackim na czele, zaimpono- 
wała znawcom pokonaniem takich 
trudności, jak uscenizowanie „Nocy 
listopadowej“, sięgnęła do klasyków, 
jak Kornel („Cyd*) — i jeszcze da- 
Іеї wstecz, do arcydzieł helleńskiej 
sztuki, pokazując dowodnie, że np. 
Arystofanes ze swą  „(iromiwoią* 
lub „Chmurami* może być i dziś a- 
trakcyą. Powszechny podziw wzbu- 
dziła posągowemi kształtami insce- 
nizacyi „Orestei', rozszerzyła kult 
Moliera, Ibsena, z naszych—Fredry, 
który był przedtem małą jednostką 
repertuarową. Zapoznała publiczność 
polską z twórczością Hebbla i Gi- 
de'a. Stale jednak i przedewszyst- 
kiem dawała pierwszeństwo sztuce 
dramatycznej polskiej. 
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Prezes teatrów rządowych p. Małyszew, Adam Grzymała-Siedlecki i Ludwik Solski, 


repertuar sceny kra- 
kowskiej nabierał blasku jeszcze 
bardziej zwiększonego w reżyseryi 
Solskiego. Niema dzisiaj nieuprze- 
dzonego fachowca, który by mógł 
nie przyznać, że ten doskonały a- 
ktor jest również znakomitym reży- 
serem, w nowoczesnem pojęciu te- 
go słowa. Solski jest nietylko wy- 
trawnym pedagogiem dla młodych 
talentów, nietylko wirtuozem scena- 
ryusza, ale posiada również niepo- 
spolite zdolności malarza scenicz- 
nego. Poczucie plastyki sytuacyjnej 
jednoczy ze smakiem kolorystycz- 
nym i umiejętnością operowania ta- 
jemnicami Światła i efektów barw- 
nych, temi podstawami nowocze- 
snych poięć reżyserskich. Nic też 
dziwnego, że jego wystawienie „Ca- 
ra Samozwańca', „Króla Kandaule- 
ѕа“, „Orestei*, „Legionu“ budziły 
zachwyt powszechny. Wyiątkowe 
poczucie malarskie sceny nie prze- 
Kkreśliło w nim innei zalety, nie- 
stety, rzadkiej u ludzi teatru: umieję- 
tności słuchania fachowych rad. To 
też Solski, nie kto inny, pierwszy u 
nas w Polsce dopuścił malarzy do 
współpracy w inscenizacyach sztuk. 
Dekoracyiną stroną „Cyda*, którego 
wystawienie było jednem z arcydzieł 
reżyseryi, kierował Wyspiański. On 
też skomponował dla reżysera Sol- 
skiego oryginalne, nawskroś samo- 


Swietny 


dzielne dekoracye do „Juliusza Ce- 
zara“. Frycz oprawiał „„Księcia Nie- 
złomnego*, „„Peleasa i Melisandę* 
Maeterlincka, „Śluby panieńskie“ 
Fredrv. Fr. Siedlecki pracował nad 
cyklem Słowackiego, danym w setną 
rocznicę poety (w r. 1909). Włodzi- 
mierz Tetmajer kostyumował „Ry- 
cerzy północy“ Ibsena. Giembarzew- 
ski „Noc listopadową* i „Cara Pa- 
wła“. Mehofer dał dekoracye do 
„Judasza“ Rostworowskiego, Woj- 
ciech Kossak do „Kościuszki pod 
Racławicami“. Wszyscy oni chętnie 
spieszyli ze swą inwencyą, bo wie- 
dzieli, że w Solskim znajdą nietylko 
wykonawcę, ale i  dopowiedzenie 
współtwórcze swoich pomysłów. 
Jako autor dramatyczny, mia- 
łem sposobność  przypatrywać się 
zblizka pracy artystycznej Solskie- 
go w teatrze krakowskim. Podsta- 
wą tej pracy była gorliwość arty- 


styczna i harmonia wszystkich 
czynników, składających się па 
przygotowanie ostatniego wyniku. 


Nie było podziału na dykasterye tea- 
tralne. Dyrektor-reżyser, literat, 
malarz pracowali nie dla zaznacze- 
nia swoijei zasługi, lecz dla dzieła 
sztuki. To samo poczucie harmonii 
kierowało i próbami: Solski z mło- 
demi nieraz siłami aktorskiemi po- 
trafił dać sztuce skończony wyraz 
artystyczny. Nie było indywidual- 
nych popisów. ale prawie zawsze 
popisowa całość. Szkołę Solskiego 
znamy dziś w Warszawie nietylko 
ze słuchu. Obecne czoło trupy „Tea- 
tru Polskiego“, to prawie bez wyiąt- 
ku artyści jego pierwszego sześcio- 
lecia. 


Są to zresztą rzeczy ogólnie 
wiadome. Ostatnie roczniki czaso- 
pism warszawskich daleko wymo- 


уте} przedstawiły zasługi dyrekcyi 
Solskiego, stawiając je stale za 
wzór kierownikom teatrów war- 
szawskich. P. Małyszew złożył nie- 
wątpliwy akt dobrej woli, kiedy, sto- 
ѕиіас się do życzenia prasy, powie- 
rzył ster Komedyi i Dramatu do- 
świadczonej i cieszącei się rzetel- 
nem uznaniem spółce. Początki iei 
działalności tem niemniej będą tru- 
dne. Musi naprzód zlikwidować re- 
pertuar. pozostawiony w spadku 
przez poprzedników. Musi wegetować 
przez szereg tygodni w tei lichej 
drewnianei budzie, która zowie się 
Teatrem Letnim, zanim przebudo- 
wany teatr Rozmaitości otworzy 
swoje podwoje. Musi podiąć żmu- 
dną akcyę przygotowawczą, mają- 
cą na celu zaprowadzenie nowego 
ładu. 

Opinia publiczna będzie cierpli- 
wie oczekiwała wyniku tych usiło- 
уай, które, mieimy nadzieję, stwo- 
rzą nową erę w dziejach ulubionego 
przez warszawian, a mającego tak 
piękne tradycye, teatru Rozmaito- 
ści. Stef. Krz. 


$WIAT. Rok VIII. 


Fot. Wł. Sstyblewski. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR LETNI. „Wiec”, sztuka w 3-ch 
aktach, wierszem, przez Stanisława Ko- 
złowskiego. 


Autor dodał w tytule objaśnie- 
nie do sztuki, że pochodzi „z -doby 
wczorajszej“. Szkopuł to niebezpie- 
czny. Z różnych chwil, jakie таја 
do wyboru  autorowie, zwłaszcza 
dramatyczni, ta wczorajsza właśnie 
nie dojrzała jeszcze ani do ujęcia w 
perspektywę dziejową, ani do uczy- 
nienia z niei syntezy, zawartej w 
dziele scenicznem. 

Epitet: wczorajszy — oznacza 
w tym razie niewesołei pamięci e- 
pokę z przed lat ośmiu, trwającą 
potem, mniejwięcej, 2 do 3 lat. Chwi- 
la bardzo niedawna, a ludzie wte- 
dy działający są jeszcze. żywi. 
Dramaturg zatem stoi na rozdro- 
żu. Albo dziełu nada charakter 
zupełnej prawdy, zbliżonej do po- 
dobieństwa fotograficznego; wte- 
dy musi popełnić pamflet. Albo, czu- 
jąc do czegoś podobnego artystycz- 
ny i etyczny wstręt, Śślizgać się bę- 
dzie po wierzchu, bez domawiania 
słów i wypowiadania całych myśli: 
wtedy dzieło będzie blade, a figury, 
w niem działaiące — bezkrwiste. 

Ta wczorajszość właśnie stała 
się grzechem pierworodnym w 
„Wiecu'”. 

Autor podzielił rzecz na trzy О- 
brazy. Pierwszy nazwał: Wiosna. 
To jutrzenka swobody. Jesteśmy u 
wejścia na salę, gdzie się odbywa 
zgromadzenie ludu, któremu się zda- 
je, że jest naprawdę wolnym i sam 


o swych losach stanowi... „Co za 
wiec! co za wiec!“. wołają rozentu- 
zyazmowani uczestnicy. Każdemu 


włożono w usta jakiś frazes, czasem 
wykrzyknik, charakteryzujący pe- 
wną ideę czy partyę polityczną, ale 
nie wystarczający, by stworzyć 
człowieka. 

Akt drugi: Lato. Znajdujemy się 


Ne 45 z dnia 8 listopada 1913 roku. 15 


„Wiec” Stanisława Kozłowskiego. 


Scena z aktu 111- до. 


w redakcyi pisma bardzo postępo- 
wego. Robota partyjna wre. Ale na 
ulicy już krew się leje bezowocnie, 
a wczorajszy entuzyasta dochodzi 
do smutnego przekonania, że prze- 
Śliczne idee stały się najpierw źró- 
dłem nienawiści, a wreszcie zwy- 
kłego rabunku... 

`. ' Jesienią zwie się akt trzeci. Mo- 
żnaby go nazwać rozczarowaniem. 
Jakiem ono było, nie potrzeba obja- 
Śśniać; wszyscy zbyt dobrze to pa- 
miętamy... Na końcu symboliczny o- 
braz: Zachód słońca, oświetlający 
smutnem, do pożaru podobnem Świa- 
ttem całą grupę rozczarowanych. O- 
braz trafny może w pomyśle, symbol 
ładny, ale i to żywej, iasnei i wypu- 
kłej prawdy nie zastąpi. 

Na tle politycznem rozwiia się 
także romans. Równie powabna, jak 
postępowa Romana kocha się wpra- 
wdzie w Karolu Żuku, młodzieńcu 
o wielkim talencie i „złotem piórze“, 
a nawet skłania go do przejścia od 
wsteczników do redakcyi pisma ra- 
dykalnego — ale przytem jest na- 
rzeczoną Żarskiego. Do samego koń- 
ca niebardzo wiadomo, kogo wła- 
ściwie Roma wybrała. Tylko dzięki 
subtelności pojęcia i gry p. Szyllin- 
żanki zostaje się pod miłą sugge- 
styą, że w sprawę postępu szczerze 
wierząca działaczka może, bez zbyt- 
niego wysiiku, uszczęśliwić dwa ser- 
ca... Gdyby ten epizod uposażony 
był w rysy wyraźniejsze, przyczy- 
niłby się niewątpliwie do ożywienia 
sztuki. Rysy te, choć niewyraźne, 
umiał jednak wyzyskać i p. Wey- 
chert w roli Żuka — był to zarazem 
debiut utalentowanego artysty na 
scenie rządowej. — P. Roland, oby- 
dwai, wraz z p. Wilczyńskim, ja- 
ko Kmitą (dawniej zwał się Abram), 
oraz dwiema wiecowniczkami (panie 
Pichor i Mirska), byli w sztuce naj- 
bardziei do ludzi podobni. 

Zresztą całość grano i wysta- 
wiono dość starannie. АТЕВ: 


———- m — 


TEATR NOWOŚCI. „Targ па dziewczę- 
ta”, operetka w 3-ch aktach, Jacobi'ego 


Słynna z dowcipu reżyserya operet- 
ki warszawskiej wykazuje Swój talent 
nawet — w redagowaniu tytułów. „Targ 
na dziewczęta“ — te kilka słów, na afi- 
szu wielkiemi literami wypisanych, za- 
ciekawiają і песа zarazem. Kto zaś, po- 
ciągnięty obietnicą niezwykłą, wpadnie 
w zastawione nań sidła reżyserskie — 
nie spotka zawodu.  Nieśmiertelne pię- 
kno kobiece w szatach, które raczej od- 
słaniają, aniżeli zakrywaią — króluje 
tam na całej linii, wzbogacone różnobar- 
wnemi efektami sztuki dekoracyinei, mu- 
zyką, akcyą dramatyczną, głównie zaś— 
mimiką taneczną. Balet staje się dziś 
coraz skuteczniejszą podporą operetki, 
nawet—śŚwietną akcyę ratunkową wów- 
czas, kiedy libreciście nie starczy do- 
wcipu, a kompozytorowi muzycznemu — 
natchnienia. Szczególniei to ostatnie 
zdarza się dzisiaj często w zakresie ope- 
retki, która przeważnie w sposób mniei 
lub więcej zręczny wyzyskuije puściznę 
dawniejszych i prawdziwych twórców. 

W „Targu na dziewczęta“ muzyka 
węgra Jacobiego posiada zalety, których 
zapoznawać nie można. lnstrumentacya 
misterna, przejrzysta, wielobarwna (pod 
wpływem Pucciniego, którego uczniem 
jest autor), rytmika pełna temperamen- 
tu, melodyjność naturalna i swobodna. 
Ale pierwiastków oryginalnych tam nie- 
ma. 

Bawiono się wybornie. „Clou“ przed- 
stawienia stanowi pełen wdzięku taniec 
p. Messalównej і p. Redo, który jednak 
z prawdziwem „Tango“ nie wiele ma 
wspólnego. Bemol. 


angos 


Wszystkim tym, którzy rozsądnie 
wzruszają ramionami na wtargnięcie 
nowego tańca w nasze stare życie, pra- 
gnę ten ruch ramion wstrzymać przypo- 
mnieniem, że nawet tak potężny mę- 
drzec, jak Sokrates, na starość iął się u- 
czyć tańczyć od Aspazyi, aby stać się 
mędrcem kompletnieiszym. Taniec ge- 
nialnego dramaturga, Sofoklesa, wykona- 
ny po zwycięskiei bitwie salamińskiej, 
sławny jest już dwa tysiące trzysta lat 
z okładem, a na ostatniem dorocznem 
plenarnem zgromadzeniu pięciu francu- 
skich Akademii (L'Institut de France), od- 
bytem przed kilkoma dniami w Paryżu, 
„nieśmiertelny“ (od półtora roku: przed- 
tem był śmiertelny) Jean Richepin wypo- 
wiedział mowę o £ango. 

Nie lekceważcie więc fango. 

Znakomity rodak Рісһеріп‘а, Ste- 
phan Mallarmć, o którym autor „Pierw- 
szych kroków Cezara Borgii“ zapomniał 
w swem akademickiem przemówieniu, u- 
trzymywał. że taniec jest pomiędzy ga- 
łęziami sztuki gałęzią naiwyższą, że du- 
sza ludzka w tańcu wypowiada się nai- 
całkowiciei, naiszczerzej, naipiękniei. Od 
czasu gościny lzadory Duncan w War- 
szawie rozumiemy, że artystycznym 
ruchem ciała można wypowiedzieć na- 
wet te, pełne czarownei melancholii, tę- 
sknoty, które zakuł w płynne: dźwięki 
Szopen. 

Taniec! Och, wszystko jest tańcem! 
Nietzsche, — skoro iuż mamy cytować 
rozgłośne imiona, — Nietzsche nawet 
myślenie nazywa pląsem. A czy nie jest 
tańcem (menuetem, walcem, mazurem, 
machiche'ą) rozmowa w salonie albo w 
buduarze, a zwłaszcza rozmowa w pro- 


Pp. Messalówna iRedo w „Targu na dziew- 


częta”. Fot. Malarski i Tavrell. 


gu buduaru? Od chwili, w którei zapaliło 
nam się serce dla pewnej kobiety, nasze 
zachowanie się w stosunku do niei za- 
czyna być pląsem. Jakże walcowo do 
niei się zbliżamy! w jakim kekuoku ona 
nas wymiia! Tracimy cierpliwość i ma- 
zuruiemy! Ona nas ochładza zachowa- 
niem się polonezowem! Więc i my wy- 
kwintniejemy, i wkrótce w nagrodę 
skromności otrzymuiemy od ślicznej i- 
stoty iej maleńką rączkę na maleńka 
chwilkę. Rączka się wysuwa z naszei 
chciwei dłoni, pozostawiając po sobie 
wspomnienie delicyi. Mąci nam się w 
mózgu! Pędzimy za cudnem stworze- 
niem, obeimuiemy zuchwale jei kibić, a 
gdy się piękna opiera, dumnie wznosząc 
piersi, ramiona i główkę, my oberkuie- 
my wokoło iei kształtów, upadamy do 
iei Stóp... 

Teraz ona uśmiecha się uroczo, 
wzdycha. jak sierota, dotąd niepoięta, 
lecz zaczynająca być w tei chwili rozu- 
miana. Przymknęła przez pół powieki, 
poddała się blizkiemu a tkliwemu uści- 
Skowi... i oto sie rozpoczął nasz współ- 
czesny salamiński. pieszczotliwv taniec, 
taniec zachwytu i szczęścia, tango! 

Pierwsza zatańczyła tango Amery- 
ka. Luby bakcyl tanga szybko przenłv- 
nał morze і wszczepił sie w mieśnie mie- 
szkańców zachodnioeuropeiskich. Lepsze 
pół Europy dzisiai już tanenie. Tanenia 
wszyscy. wszystkie sfery! Księżniczki i 
pomywaczki.. szewcy i poeci! Tanguia 
od гапа do rana, taneuia od nocy do no- 
су! Jeżeli paryski gavroche zaewiżdże 
tango w południe. to na ulicy łacza sie z 


sobą przechodnie różnych i iednakich 
płci i tańczą tango! Tanguia nieomal ko- 
nie fiakrów, niemal — samochody! 

W Warszawie ten taneczny posiew 
sypnął ze sceny p. Ludwik Śliwiński w 
ostatniej operetce р. t. „Targ na dzie- 


wczęta'. Р. Messal tanguje z p. Redo. 
Gdyby zagrano tango w antrakcie. pu- 
bliczność teatru Nowości zapewne by 
się puściła w ten uroczy pląs po kulua- 
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rach i foyer, a nawet і po schodach! 
I cóżby to komu szkodziło?! Tańczyli 
nawet bogowie! Sam Zeus i Pallas 
Athene! 

Tanguimy! Jeżeli w tym пајто- 
dnieiszym z tańców zginąłby wam z o- 
czu nawet cały Świat to, zaiste, jeszcze 
byśmy nie stracili zbyt wiele! Świat tań- 
ca więcej jest wart od wszystkich innych 
światów! 

Podpisałby to przekonanie Mallarmé, 
Ameryka Północna z Południową, Euro- 
peiski Zachód, a za kilka tygodni Azya, 
Afryka, Australia, no, i my, Warszawa, 
Kalisz, Piotrków, Łódź, Suwałki... 


Wacław Grubiński. 
Synge w Teatrze Polskim. 
John Millington Synge, zmarły przed 


4-ma laty, jest ojcem dramatu irlandzkie- _ 
go, który wiekami całemi drzemał w 


atmosferze tragedyi nad tragedyami, jaką 
W r. 1900 bra- 


przeżywał naród irlandzki, 
cia Tay założyli 
Towarzystwo, 
Dramatyczne 
w Dublinie. To 
podnieciło auto- 
rów irlandzkich 
do pisania dra- 
matu. Jednym 
z pierwszych, 
którzy tam za- 
błysnęli, był Syn- 
ge. W roku 1904 
pani Наіпітап 
oddaje na uży- 
tek Tow. Dram. 
teatr przy Abbey 
Street. ' Synge* 
zostaje dyrek- 
torem artystycz- 
nym nowej pla- 
cówki. Autor kilkunastu świetnych sztuk, 
Synge jest typowym irlandczykiem, a. 
wszystkie dzieła jego noszą ną sobie silny 
wyraz miłości kraju rodzinnego i natury. 
Krytyka angielska uważa Syngć'a za 
największego po Szekspirze poetę Anglii. 


John M. Synge. 


Otóż Teatr Polski niebawem wystawi — 


„Kre- 


jednę z jego sztuk, a mianowicie: 
sowy rycerz, wesołek*. 


Niezwykły debiut. 


Na scenie lwowskiej wystąpiła po 
raz pierwszy młoda poznanianka, pani 


Marya Orsza-Kucnerowa, w roli Cy- 
pryanny w „Rozwiedźmy się“ Wiktory- 
na Sardou, i osiągnęła powodzenie, bez- 
przykładne niemal w historyi debiutów. 
Krytyka lwowska wita w niei gwiazdę 
wschodzącą. „Debiut, pisze Makuszyń- 
ski, zmienił się w popis w doskonałym 
stylu“, „dziwna debiutantka znakomicie 
panuje nad sceną i nietylko inteligentnie 
„odrabia* rolę, lecz z nadzwyczajnym 
smakiem cyzeluje jej szczegóły“. Kry- 
tyk sądzi, że niezwykły talent pani Or- 
szy będzie celował zwłaszcza w rolach 
komedyowych, wymagających „koronko- 
wej roboty'. „Debiut ten, pisze sprawo- 
zdawca „Przeglądu*, nie był właściwie 
debiutem — to był występ wielkiej, zna- 
komitei artystki, obdarzonej takiemi przy- 
miotami, że iuż dziś można ją stanowczo 
postawić w rzędzie pierwszych w Pol- 
sce artystek“. Pani Orsza jest uczenicą 
Romana Zelazowskiego. 


„Król skrzypków”. 


Znakomity skrzypek belgiiski E. 
Ysaye wystąpił na koncercie w Filhar- 
monii, doznając zwykłego, wielkiego po- 
wodzenia. Lwią część programu wypeł- 
nił koncert Brahmsa (B-dur), który 
Ysaye wyśpiewał па 
swych skrzypkach z 
ścią. tonacyi. 


czarodzieiskich 
niezwykłą 


pełno- 


bia 


Eugeniusz Ysaye. 


Poranki muzyczne. 


Filharmonia warszawska, chcąc 
wśród jak najszerszych warstw obudzić 
zamiłowanie do 
muzyki poważ- 
nej, urządza po- 
ranki muzyczne 
pod świetną dy- 
rekcyą Józefa 
Ozimińskiego. 
Poranki te cie- 
szą się dużem 
powodzeniem. 
Program, prze- 
ważnie ze swoj- 
skich rzeczy uło- 
żony, daje utwo- 
ry Elsnera, Do- 
brzyńskiego, 
Chopina, Мо- 
niuszki, Żeleń- 
skiego, Nos- 
kowskiego, Pa- 
derewskiego, Grossmana, Minchejmera, No- 
wowiejskiego, Stojowskiego, Różyckiego, 


Józef Ozimiński. 


Statkowskiego i Karłowicza. Ozimiński, 
znany już zaszczytnie, jako solista skrzy- 
pek, doskonale też umie prowadzić or- 
kiestrę. Nabiera ona pod jego batutą 
niezmiernie pełnego brzmienia, każdy 
ton plastycznie się zarysowuje. Wogóle 
Ozimiński, jako kapelmistrz, zasługuje na 
zupełne uznanie, Уд} 


Pierwszy koncert symfoniczny 
muzyki polskiej w Petersburgu. 


Głośne sukcesy za granicą polskich 
kompozytorów, kompozycyi i artystów 
zwróciły uwagę na ten brak popularno- 
Ści ich nad Newą, co spowodowało ini- 
cyatywę urządzenia choć iednego co ro- 
ku konceru wyłącznie polskiego. 

Pierwszy taki koncert, dzięki gorli- 
wym zabiegom odbędzie się już w roku 
bieżącym 5/18 listopada we wspaniałej 


sali Zebrań Szlacheckich i nosi miano 
„Pierwszy koncert symfoniczny współ- 
czesnei muzyki polskiej“. 


Batutę powierzono zasłużonemu ka- 
pelmistrzowi, Henr. Opieńskiemu, przy 
współudziale prof. H. Melcera i pani 
Maryi Boguckiei, primadonny opery 
narodowei w Pradze i jednei z nailep- 
szych petersburskich orkiestr, t. i. symfo- 
nicznei orkiestry hrabiego A. Szereme- 
tiewa, kapelmistrza kapeli Dworu. 

Program obeimuie utwory naszych 
młodych koryfeuszów muzyki, a więc 
Karłowicza, Różyckiego, Statkowskiego, 
(iużewskiego, Szymanowskiego, Pade- 
rewskiego, Maszyńskiego, Melcera i O- 
pieńskieśo. Prof. Melcer odegra swoje 
transkrypcye i koncert a p. Opieński da 
możność poznać swój poemat symfoni- 
czny „Zygmunt August i Barbara“. 

Jak widzimy więc, program koncer- 
tu przedstawia się bardzo interesująco 
i pozwoli poznać naszą twórczość muzy- 
czną. 

Petersburg. | D. 


Stracona pamiątka. 


Niestrudzony czciciel skarbów prze- 
szłości Warszawy, znakomity poeta, 
Wiktor Gomulicki, podał w jednem z 
pism warszawskich niezmiernie interesu- 
jącą wiadomość o byłym kościele Św. 
Jerzego, który znajdował się przy ulicy 
Świętojańskiej pod Nr. 10  (hipoteczn. 
1766). Jeszcze lat kilkadziesiąt temu 
wstecz odtworzył go Woiciech Gerson. 
Obecnie kilka tygodni temu zburzono 
te cenne mury, ieden z naistarszych za- 
bytków naszei architektury. Akty z wie- 


ku XII iuż wymieniają ten kościół. Po- 


Kościół Św. Jerzego (zewnątrz). 
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tie 


Kościół Św. Jerzego (facyata). 


danie rok 1133 uważa za datę powsta- 
nia Kapituły, która z biegiem czasu sta- 
ła się przybytkiem Kanoników Latera- 
neńskich, reguły św. Augustyna. Za spra- 
wą księżnei mazowieckiej, Anny, sta- 
ry kościół i klasztor ozdobiono. Spe- 
cyalną cechą iego było, że na cmenta- 
rzu chowano wszystkich przestępców, 
skazanych na śmierć. W roku 1819 kla- 
sztor i kościół zastał zamknięty. W o- 
statnich czasach była tam fabryka wyro- 
bów metalowych, machin rolniczych. 
Przez czas krótki znaidowała się tam 
też fabryka koronek. Woiciech Gerson, 
który specyalnie zaimował się tą Świą- 
{упіа, podziwiał iei architekturę, jako 
zabytek budownictwa w stylu bazylik 
rzymskich z wieku XI a nawet X i 
twierdził, że „jest to jedyny szczątek 
średniowiecznego budownictwa, zacho- 
wany w Warszawie w całej pierwotnei 
czystości“. 


| TARNOWSKI & 
TOMASZEWSKI 


MARSZAŁKOWSKA No 193 róg Ś-to Krzyskiej. 


= POLECAJĄ = 
NOWOSCI 


JEDWABI, WELWETÓW, 
PLUSZY, WEŁN, 


ВІЕШАМУ === 
DAMSKIEJ i STOŁOWEJ. 


Inicyatorzy i twórcy wystawy technicznej „Ruch, Światło, Ciepło” w Warszawie. 
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Teofil Lembke, członek Zarządu 


Alfons Kuhn, członek Zarządu 
Kasy Wzaj. Pomocy Techn. 


Kasy Wzaj. Pomocy Techn. 


Nowy prywatny most kolejowy na rzece Świder. 


Kolej podjazdowa Jabłonna-Wawer, została przedłużona do Karczewa (4 wiorsty za Otwoc- 
kiem) i biegnie w kierunku tych samych stacyi, co i kolej Nadwiślańska. Za Falenicą przed 

widrem wybudowano na rzece Świder most kolejowy, którego przyjęcie przez władze w 
tych dniach nastąpiło. Fot. Maryana Fuksa 
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Wacław Wańkowicz, 
Kasy Wzaj. Pomocy Techn. 


prezes Bronisław Jungier, czł. Zarządu 


Kasy Wzaj. Pomocy Techn. 
Konkurs na okładki. 


Przypominamy, iż w dniu 15 b. m. 
upływa termin ogłoszonych przez redak- 
суе „Przyjaciela Młodzieży“ i „Przyja- 
ciela Dzieci“ konkursów na okładki. Bliż- 
szych szczegółów udziela adm. „Świa- 
ta'—Zgoda 1. 


Nowa ozdoba Warszawy. . 


Warszawie przybyła nowa ozdoba 
w postaci nader pięknego i artystyczne- 
go pod względem architektonicznym do- 
mu p. Jana Fruzińskiego przy ul. Mar- 
szałkowskiej, róg Wilczej. Dom ten, 
wzniesiony według planów bud. J. Na- 
górskiego w stylu Ludwika XV, mieści 
na dole wspaniale urządzony sklep i sa- 
lon znanej dobrze i zasłużonej w prze- 
myśle polskim firmy „Jan Fruziński*, 
obchodzącei w roku bieżącym 25-letni 
jubileusz. Utrzymane w tymże samym 
stylu, co i cały dom, posiadają Ściany 
wykładane drzewem, z stylowemi boa- 
zeryami i ozdobami. Całości dopełniają 
meble, dywany i kopie obrazów Bouche- 
ra. Urządzenie wewnętrzne wykonała 
pracownia p. Stanisława Smoczyńskiego. 
Wspaniale urządzony salon stanowi miłe 
miejsce dla pogawędki, na five-o-clock'i 
etc., i nie ulega wątpliwości, że z czasem 
stanie się ulubionem miejscem warsza- 
wian, a zwłaszcza warszawianek. kr. 


а GS WJ 


Front domu J. Fruzińskiego przy ulicy Marszałkowskiej. Fot. Maryana Fuksa. 
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Wnętrze salonu J. Fruzińskiego. 


Początek sezonu myśliwskiego. Fot. Saryusz Wolski. 


Grupa uczestników polowań u bar. L. Kronenberga w Kłomnicy. Pp. W. Reszke, J. Dąbski, E. Reszke, Tymowski, S. Niemojewski, 
pani Janasz z Reszków, pani Davnsay z Ameryki (tczenica J. Resskego), K. hr. Skarbek, L. bar. Kronenberg, Jan Reszke, Duglas (ucseń 
J. Reszkego/, J. hr. Skarbek, L. bar. Kronenberg (7:2. i A. Michalski. 


Ка: А ^ 
\ m >= зе) z) 


Edw. Reszke i A. Michalski na stanowisku. 
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Polowanie z chartami u p. 5. Niemojewskiego we Włoszczowej. 


19 


Mimo późnej jesieni, w parku Agrykola nie przestano grać w tennis'a. 


Humor i Satyra. 


2 ubiegłego miesiąca. 


Wyjazd z Warszawy jest trudny dziś, 
Więc się podróże nie kleją. 

To samo znaczy: „top się!“ lub „wiś!* 
Teraz, co: „pojedź koleją!“ 

Z racyi katastrof, niepewny bieg 

Przy lokomotyw pomocy, 

Więc drży o życie jadący człek 

I nie wie dnia ani nocy. 


W uszach mu huczy: źrrach! albo rrym! 
A w snach śmierć widzi męczeńską, 
Idą o lepsze na punkcie tym 

Wciąż Nadwiślańska z Wiedeńską. 

Na obu drogach wypadków huk, 
Ambicya dziwna w nich żyje, 

Która z nich więcej połamie nóg 

І więcej zębów wybije. 


Więc kolejowych unikać burz 
Rozsądnym wielce jest czynem; 

W powietrzu jechać bezpieczniej juź, 
Byleby nie Zeppelinem. 

Balon ten bowiem co parę chwil 
Podsycał niemców nadzieje, 

Dziś zdystansował o kilka mil 
Obiedwie nasze koleje. 
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Więc się pocieszał niemiec, jak mógł, 
W „bitwy narodów“ stulecie, 

O swem zwycięstwie pod Lipskiem huk 
Starał się robić po świecie. 

Zapomniał o tem Germanii syn, 

O czem historya powiada, 

Że tam zwyciężył nie jego czyn, 

Lecz głównie saskich wojsk zdrada. 


Dla nas ten lipskiej rocznicy dzień 

Moc smutnych wspomnień zawiera.. 
Zachód marzonych pragnień i śnień, 
Wódz książę Józef... Elstera... 
Ech!pocowspomnieńtych wskrzeszaćnić, 
Gdy inne prądy czas niesie— 

Dziś bohaterstwem też można Iśnić, 
Lecz... w kryminalnym procesie. 


Że bohaterów w Dumie jest brak, 
To pewne—choć dużo wrzawy. 
Październikowcy chcą zmienić szlak, 
Na opozycyi wejść ławy. 

Z trudem wdmuchują ten nowy prąd 
1 z trudem plany swe krćślą, 

Więc, gdy im palcem pogrozi rząd, 
Pewnie się jeszcze rozmyślą. 


Czy się rozmyśli i książę Wied, 
Potomek rodziny pańskiej, 

Którego marzeń obecnych szczyt 

Jest wstąpić na tron albański. 
Jeszcze się waha. Wjazd do tych bram 
Urządzić nie jest gotowy— 


% 


1) Trudna piłka. 


W Warszawskiem Kole Sportowem. 
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2) Gotowe? 3) Mały faworyt. 4) Game! 


Chce przedtem sobie zapewnić tam 
Całość kieszeni i głowy. 

W Galicyi dzisiaj а; іеје się źle, 
Kraj jakoś wychodzi z normy; 
Polsko-rusińska niezgoda wre 

Z racyi wyborczej reformy. 

Głodu i nędzy okrutny chrzest 
Ofiar zabiera bez liku; 

Najlepiej, zda się, dzisiaj tam jest 
Agentem być Pacyfiku. 


W Poznańskiem, które prusak wciąż gnie, 
Dążąc śladami Bismarcka, 

Pośród polaków galopem mknie 
Ojczystą ziemią frymarka. 

l po cóż było narzekać, łkać, 

Że wywłaszczenie jest prawem, 

Gdy i bez tego się polska brać 

Sama wywłaszczy niebawem. 


A my nad Wisłą, lubiący bal, 

Skoki, wyrwasy, łamańce, 

Jak wieści niosą, mamy do sal 
Wprowadzić nowe dziś tańce. 
Tango, Bear-Grissły oraz 1wo-step 
Wkrótce w salonach zagości— 
Chyba się tylko wierutny kiep 

Nie cieszy z takiej nowości. 


Krogulec. 


@@@@@@@@@@@ UN UK 


WACŁAW ZALESKI, urlo- Gen. 


powany min. skarbu austr.- 
węgierskiego, został mia- 
nowany hrabią. 


( Najważniejsze wypadki A 
minionego tygodnia. М“ 


SPRAWY POLITYCZNE. 


W Hiszpanii doszli do władzy mo- 
narchiści. Wywołało to zadowolenie w 
katolickim Świecie і nadzieję zażegnania 
walki z zakonami. 

Koniec masońskim rządom nastąpi 
we Włoszech. Na wyborach zwyciężyła 
koalicya umiarkowanych żywiołów, pod 
kierunkiem Giiolittiego. 

Wilhelm Expropriator odwiedził na- 
stępcę tronu austryackiego w zamku my- 
Śliwskim, a cesarza w Wiedniu. Przypi- 
suią temu wzmocnienie sojuszu niemiec- 
ko-austryackiego. 

W. Portugalii wrzenie antirepubli- 
kańskie nie słabnie. W ostatnich roz- 
ruchach monarchiści mieli za sobą część 
milicyi. 

Sejm bawarski zgodził się na to, aby 
regent włożył koronę królewską. 

Po deklaracyach p. Sazonowa prasa 
austryacka uważa rolę Rosyi na Bałka- 
nach za skończoną. 

Niemieccy oficerowie znowu wypra- 
wieni zostali do Konstantynopola: nano- 
wo mustrować armię turecką. 

Juanszikaj zażądał prawa wypowia- 
dania woiny, mianowania ministrów i za- 
wierania traktatów międzynarodowych. 
Wielu chińczyków widzi w tem dążenie 
do dyktatury. 

Z NAD NEWY. 


Boikot Dumy przez ministrów — 
trwa. Większości Duma ciągle niema. 
„Dokument zaginiony“ (manifest o kon- 
stvtucyi) nie odnalazł się. Oto suma sy- 
tuacyi. 

„Dlaczego Kokowcew nie odpowie- 
dział nic na bankiecie w Moskwie, gdy 
zaczepiono go w sprawie wykonania 
manifestu październikowego?“ „Bo się 
bał, żeby policya nie zamknęła zebra- 
nia!“ Taką interpretacyę dał p. Adże- 
mow w Dumie. 

Pierwszą Sprawą nowootwartei se- 
syi Dumy było przyięcie interpelacyi o 
skrępowanie wolności prasy z okazyi 
procesu Beilisa. 

Drugą sprawą było przyięcie inter- 
pelacyi o krępowanie zgromadzeń. 

Guczkow miał w rocznicę 30 pa- 
ździernika mowę na bankiecie, uważaną 
powszechnie za ostateczne zerwanie pa- 
ździernikowców z rządem. 

Pomiędzy październikowcami a po- 
stępowcami ma nastąpić porozumienie 
na gruncie rozpatrzenia uprzedniego 
wszystkich spraw, wniesionych do Dumy. 


WIKTOR HUERTA, 

prezydent Rzeczyp. Ме: 

ksykańsk.,zwalczany przez 
Stany Zjednoczone. 


Na widowni — z tygodnia. 


JULIAN KOSIŃSKI, znako- 
mity chirurg, zaniemógł cięż- 
ko na chorobę raka. 


NASZE SPRAWY. 

Większe fabryki żelazne w Galicyi 
połączyły się w jednę całość pod kierun- 
kiem firmy Zieleniewskiego. 

Z nominacyą Gausego na prezesa 
komisyi kolonizacyjnej wzmogły się o- 
bawy o rozpoczęcie energicznego wyku- 
pywania ziemi polskiei przy pomocy 
podstawionych kupców. 

P. Stapiński zażądał nad sobą sądu, 
który odbył iuż pierwsze posiedzenie. 
Większość pism wobec tego wstrzymuie 
się z oskarżeniami lidera ludowców. 

Rusini nie zgodzili się na proiekt re- 


formy seimowei Korytowskiego. Pra- 
sa wiedeńska potępia ich za to. 
Nie potwierdziła się pogłoska, iako- 


by episkopat galicyjski ustąpił ze swe- 
go stanowiska w sprawie reformy sej- 
mowei. 

Rejenci w Chełmie otrzymali polece- 
nie protestowania weksli w katolickie 
święta, iakby to były dni powszednie. 

Wydalono z niemieckiei pensyi ucze- 
nicę-polkę za to, że po mowie przełożo- 
nei o wyswobodzeniu narodów z ucisku 
w 1813 r. nie chciała śpiewać — Deutsch- 
land über alles!“ 


SPRAWA BEJLISA. 


Sprawa Bejlisa toczy się przy nie- 
słychanem roznamiętnieniu ław  obroń- 
czej i oskarżycielskiei, absolutnie nic 
nie wnosząc Światła. 

Pomiędzy biegłymi zaszły stanow- 
cze różnice zdań. Jedni drugim zarzu- 
caią nieuctwo. 

„Nauka polska miała zawsze pawi 
ogon“. Tak twierdzi „Nowoie Wremia'* 
z okazyi artykułu prof. Petrażyckiego 
o nieistnieniu mordu rytualnego. 


RÓŻNE 


Sufrażystki angielskie znowu spaliły 
parę domów i obiły batami premiera ga- 
binetu. 

W Łodzi 
uszczęśliwiaiącą nas loteryą 
i żydowską“. Nareszcie! 


pochwycono organizacyę, 
„krakowską 


HOTEL ANGIELSKI 


gruntownie і nowocześnie przerobiony 


Restauracja Stylowa 
3. Jordan. 


Chemiczne i Bakteryologiczne Analizy 


Laboratoryum D-ra SERKOWSKIEGO 


ul. Ś-to Krzyska 16, w Warszawie. 


e 
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HENRYK MELCER, znako- 
mity pianista, koncertował stąpił z koncertem kom- 
z wielkiem powodzeniem w pozytorskim w Berlinie, w 
Berlinie oraz w Warszawie 


HENRYK OPIEŃSKI, wy- 


sali Bliithnera. 


Bank Spółek zarobkowych 
w Poznaniu. 


Bank Spółsk zarobkowych w Poznaniu otwo- 

rzył filję w Skalmierzycach, na granicy ro- 

syjskiej, która tymczasowo mieści się w par- 
terowym domku. 


SACZ CCC 


Jubileusz 25-о lecia pracy. 


W dniu I listopada w znanej fabry- 
ce wyrobów  platerowanych, istniejącej 
od 1856 г. pod firmą „Bracia Henneberg‘, 
odbyła się dość 
rzadka w na- 
szych stosunkach 
uroczystość 
uczczenia przez 
pracowników 
2^-о lecia wstą- 
pienia do firmy | 
jednego ze współ- 
właścicieli, mia- |! 
nowicie p. Ju- 
liana Henneber- 
ga. Dla upa- 
miętnienia tej 
chwili jubilat 
złożył 20 Żysię- 
cy rubli, prze- ' 
znaczając: 15,00? 
rubli na szkołę 
dla dzieci robo- 
tników, 2,000 rubli na kasę przezorno- 
ści i pomocy dla pracowników admini- 
stracyi, 2,000 rubli na kasę chorych robo- 
tników, 1,000 rubli na żłobek i szwalnię 
przy ulicy Karolkowej. Prócz tego dla 
uczczenia p. Julijana Henneberga firma 
„Bracia Henneberg* ofiarowała od Siebie 
4,000 rubli na kasę przezorności i pomo- 

cy i 1,000 rubli do dyspozycyi p. Juliana 
Henneberga, którą to sumę jubilat prze- 
znaczył na kasę robotniczą. 


Julian Henneberg. 


latformy, pospieszna budowa grobów 
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CKSIIUIIIAUCY eg, przewuzelnic ZWiUKk 


Zuchwały napad. 


Czasy rewolucyi minęły 
nie, lecz napady 


już bezpowrot- 
bandyckie powtarzają 
się stale. Oto 
znów trzech ja- 
| kichś niezna- 
nych mężczyzn 
zapadło w ce- 
lach rabunko- 
| wych na „pie- 
| karnie ludową“ 
| Pawła Ziembiń- 
skiego, znajdu- 
| jącą się przy 
ulicy Nowowiej- 
| skiej, w War- 
szawie. Widząc 
| jednak, że nie 
| uda się zabrać 
pieniędzy, gdyż 
zastali kilku lu- 
dzi, zaczęli to- 
rować sobie dro- 
gę do odwrotu strzałami. Pięciu ludzi 
ranili ciężko iw tej; liczbie właściciel pie- 
karni Ziembiński otrzymał dwa postrzały 
w szyję i ranę w czoło, którą zrobili 
mu bandyci uderzeniem kolbą brauninga. 


Paweł Ziembiński. 


NIEZBĘDNY 


KREM i ELIKSIR 
DO ZĘBÓW 
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NAJLEPSZE. REFERENCJE 


BiufeczKOkigieniczne 
sfosować do kadego ) Wzfostu 


Modeló znacznie udoskonal0: 
к====пу 2 Szdiką na Ка)е/ 
ty i ksiqżki==na folkach 


ZBY, 
ufzqdzeń 
szkolnych 
i pomoc 
naukowych 


j WARSZAWA 
Ў BRACKAJ8 


(Mczekaane Аби) у 
| doskonała w smaku Д! 
| WEZ w skutkach / 


rran 
| 


iema 1 już malo piwnic, na W 
Patentowany w Rosji 
WFABRYKA CEREZYTU WARSZAWA MYLNA 7.0 


ZAŁOBNA KARTA. 


Ś. p. Bohdan Piotrowski. 


W dniu 24 września r. b. zmarł na- 
gle na anewryzm serca znany w Odesie 
lekarz, Bohdan Piotrowski, syn zacnych 
ziemian z Wołynia. Po ukończeniu w 

w 1896 r. ki- 
jowskiego uni- 
[| wersytetu do- 
| ktoryzował się 


w Kijowie, gdzie 
pracował lat kil- 


prof. Wysoko- 
wicza, a potem 
na stałe osiadł 
w Odesie. Pra- 
cując na niwie 
społecznej nie 
jako zdobywca 
przyszłości, hoj- 
ną rę ą sypał 
skarby swej nie- 
zwykłej wiedzy 
i niezmordowanej pracowitości dla do- 
bra bliźnich, to też najlepszym wyrazem 
żalu, szacunku i miłości ogólnej 
ttumny udział tak towarzyszów 


pracy, 
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Пат ścian! 


PROSPEKTY BEZPŁATNIE 


WYKWINTNE ŻYRANDOLE 


do gazu i elektryczności. 


Kugon Fri Fried * 4, Moniuszki 4. 4, Moniuszki 4. 


ka, jako asystent : 


jak i publiczności z różnych sfer przy od- 
daniu ostatniej czci Jego pamięci. Śmierć 
wydarła nam dużo, bardzo dużo! Schyla- 
jąc kornie czoło przed jej potęgą, nie 
bez protestu jednak z bólu wołamy! 
„Za co opuściłeś nas tak wcześnie, ty, 
zacny człowieku!* 5799. 


Ś. p. Jadwiga Jaillard. 


Dnia 26 paź- 
dziernika r. b. 
zmarła w 51 ro- 
ku życia Jadwi- 
ga Jaillard, nau- 
czycielka pensyi 
St. Wereckiej, 
Wśród  uczenic 
swoich pozos- 
tawiła szczery i 
głęboki żal, gdyż 
przewodnictwo 
jej budziło w 
młodocianych u- 


był || iż 


mysłach miłość 
dla pracy. 


Hygiena osób cierpiących 
na krwawicę (hemoroidy). 
Utrzymanie- okolicy odbytu w idealnej 
czystości, prowadzenie czynnego spo- 
sobu życia i umiarkowanie w jedzeniu 
stanowią główne podstawy hygieny, sto- 
sowanej u osób, dotkniętych krwawica- 
mi. Jedną jednak z najważniejszych 
rzeczy przy leczeniu omawianego cier- 
pienia jest ścisłe baczenie, aby chory 
miewał wypróżnienia codziennie. Opró- 
żnianie kiszek winno następować nie 
rano, lecz wieczorem, gdyż długotrwały 
spoczynek podczas snu sprzyja szyb- 
szemu zmniejszeniu się krwawienia. 
Ludzie dotknięci krwawnicami, jedno- 
cześnie cierpią na zaparcie.  (Casca- 
rine Leprince), stanowią wyśmienity 
środek przeciw omawianemu cierpieniu, 
dzięki też temu powszechnie bywają 
stosowane przeciw krwawnicom. Cas- 
carine Leprince nie wywołuje wtórne- 
go zaparcia, nie sprowadza biegunki, 
lecz tylko rozmiękcza kał. Jedna, dwie, 
wyjątkowo trzy pigułki w zupełności 
wystarczają do wywołania stolca bez 
bólów i bez parcia. 


Pierwszorzędny 


Magazyn Optyczny 


JANA BERENTA 


Marszałkowska No 90. Tel. 30-15. 


Krótki rys ratownictwa 


з opracował Dr. Józef Zawadzki.:: 
Cena 65 kop. Do nabycia wszędzie, 


| 


Kalendarze na rok 1914. 


Znana firma introligatorska: „Puget, 
Jerzyna i S-ka“ wypuściła nader arty- 
styczne kalendarzyki na rok 1914, po- 
święcone zabytkom Warszawy oraz 
księciu Józefowi Poniatowskiemu. Wy- 
konane bardzo starannie, z barwnemi ilu- 
stracyami, kalendarzyki te stanowić bę- 
dą miłą pamiątkę. 


Odpowiedzi redakcyi. 


Hr. L. Żółtowskiej. Adres p. B. Szań- 
kowskiego, art. malarza: Monachium, 
Agnesstrasse, 10. 

Zosieńce z nad Prosny. „Czar wspo- 
mnień'* nie nadaje się do druku. 


Litaworowi. Sonet „Marzenie“ nie 
nadaje się do druku. 


Treść No 45 „Świata”. 


Kultura a reprezentacya. Alb. Pawłowski. 
Z T.Z.S.P. w Warszawie. (Z 6 il) А. B. 
W drodze do Ameryki. (Z у il) Karol Rose. 
Niezwykła uroczystość. (Zzi/) J.L. de Egija. 
Pierwsza polska Akademia Górnicza w Kra- 
kowie. (Z 2 1/.) Clar. 
Akad. umiejętności w Krakowie. (Zz il.) Niew. 
т Ludwik Straszewicz. (Z 2 il) Siefan Krzy- 
10052610521. 
Роа wrazeniem ostatniej katastrofy. (Z 3 il) 
emiti. 
Jubileusz lekarza. (Z rd.) B. 
Nowi kierownicy rządowej sceny dramatycz- 
пеј w Warszawie. (Z 11l) Stefan Krs. 
Z teatrów warszawskich. (Z z il.) А. В. Bemol. 
„Tango”. (Z г il) Wacław Erubiński. 
ynge w Teatrze Polskim. (2 z il) 


Niezwykły debiut. (Z z il) 
„Król skrzypków”. Д 21.) 
Poranki muzyczne. (2 z il) 


Pierwszy koncert symfoniczny muzyki pols- 
kiej w Petersburgu. D. 

Stracona pamiątka. (2 2 z.) 

Nowa ozdoba Warszawy. (Z 2 12.) kr. 

Humor i Satyra. Krogulec. 

Najważniejsze wypadki minionego tygodnia. 

Jubileusz 25-lecia pracy. (Z r ıl) 

Zuchwały napad. /Z r il) 

Żałobna karta. (Z 2 il) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 


Jak francuzi znają historyę. 

Otwarcie giełdy tow.-zboż. we Lwowie. (2 il.) 
Tow. Wzaj. Kredytu w Kaliszu. е 

Z Tow. „Gniazd Sierocych”. 

Kursy handlowe dla włościan. 

Inicyatorzy i twórcy wystawy techn. (4 11.) 
Nowy prywatny most kolejowy. 

Początek sezonu myśliwskiego, (4 1/./ 
Lawn-Tennis. (4 il.) 

Na widowni — Z tygodnia. (5 il) 

Bank Spółek zarobkowych w Poznaniu. 
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Z Kalotechniki. 


Nr. 7. Znaki po zadawnionych 
krostach usunąć może tylko masaż 
wibracyjny. Wykonywa się to w Ka- 
lotechnice przez dyplomowane ma- 
sażystki. Porady lekarskie codzień 
od 4—6. Brodawkę z twarzy zdej- 
mie lekarz za pomocą elektryczno- 
ści bez pozostawienia śladu. 

Nr. 10. Wągry trzeba koniecznie 
usunąć mechanicznie. Dla odtłu- 
szczenia skóry naiskuteczniej działa 
płyn Vesta i Perełki alkaliczne. Ana- 


liza włosów kosztuje rb. 3. Lekarz 
zbada i zaleci odpowiednie Środki. 
Nr. 13. Ponieważ w skórze jest 
dużo naczyń krwionośnych, więc 
masaż wibracyjny pobudzi szybką 
cyrkulacyę krwi, przez co komórki 
będą się lepiej odżywiać i przy sy- 
stematycznym takim masażu zmar- 
szczki się rozejdą. Przed masażem 
posmarować twarz kremem Radium. 
bardzo odżywczo wpływającym na 
cerę. Myć się trzeba Otrąbkami Ve- 
sta z Wodą różaną radioaktywną. 
Nr. 5. Czerwoność nosa i rąk 


wskutek odziębienia usunie radykal- 
nie wypróbowany Środek Eros. 

Nr. 2. Łuszczenie i opierzchnię- 
cie cery zniknie po kilkakrotnem u- 
myciu się Emulsyą Radium. Od łu- 
pieżu polecamy mydło płynne An- 
trasolowe ze smoły  jałowcowei. 
Ostrzegamy, że wszystkie nasze 
Środki są zaopatrzone w markę o0- 
chronną dla odróżnienia od wykry- 
tych falsyfikatów. 

Listy z zapytaniami adresować: 
Marszałkowska, 116, Kalotechnika. 

Zarząd Kalotechniki. 


Poradnik hygien. - kosmetyczny. 


Zęby przyczyną wielu chordb. 


Współczesna medycyna, po wielu, 
jak najstaranniejszych badaniach, doszła 
do jednego, konkretnego wyniku: oto 
że przyczyną wielu chorób jest niedba- 
łe pielęgnowanie zębów. I według 
zdania prawdziwie  pierwszorzędnych 
lekarzy, każdy, kto chce mieć organizm 
jaknajzdrowszy i w zupełności wolny 
od zabójczych mikrobów, winien od lat 
młodocianych myśleć o pielęgnowaniu 
zębów, zwłaszcza zaś rodzice winni 
wdrażać do tego młode pokolenie, od 
lat dziecinnych przymuszając je do my- 
cia i czyszczenia zębów. Należy przy- 
tem używać jakiegoś środka dezynie- 
kującego i konserwującego zęby i jamę 
ustną. Praktyka ostatnich lat dowiodła, 
że najlepszym środkiem w tym wypad- 


8740 


BAR „SATY 


Właścicielka znanego gabinetu kosmetycznego 


D=rowa ZOFJA MESZOWA, 
сс Marszałkowska Ne 813, >< 


ku są przetwory „Tlenolu* (pasta, krem, 
eliksir) sporządzone według przepisu 
prof. Wszechnicy Jagiellońskiej, d-ra 
Napoleona Cybulskiego. 


Puder mitinowy tłusty, 


Wielu z naszych pań zależy bar- 
dzo na zdobyciu pudru, któryby nadał 
skórze delikatny wygląd, przytłumił 
błyszczenie jej bez wysuszenia i naj- 
lepiej zabezpieczył ją od wpływów po- 
wietrza, wilgoci i wszelkich szkodli- 
wości. Otóż, ku pocieszeniu wszyst- 
kich naszych pań, zaznaczyć musimy, 
iż puder taki został nareszcie wynale- 
ziony Jest to delikatna mięszanina 
proszków przetłuszczona 20/0 mitiną, 
znakomicie przylegająca do skóry, 
zwłaszcza po natarciu małą ilością 
kremu mitinowego. Posiada on wszyst- 
kie żądane zalety, a prócz tego piękny 
zapach, przyczem zaznaczyć należy, iż 


Tel. 102-24. 


powróciła z Sztokholmu, ze studyi, i wznowiła przy- 
jęcia w gabinecie leczniczo-kosmetycznym, przy ul. 
Marszałkowskiej 125, tel. 169-75, od g. 12 —4. 


duży wybór zakąsek. 
Piwo z browaru Haberbuscha i Schiele. 
Szpaten i Porter angielski na szklanki. 


wyrabiany jest w trzech kolorach: bia- 
łym, różowym i cielistym. A nazwa 
jego: puder mitinowy tłusty. 


Puder podrdźny. 


Dla wielu pań podróż okazuje za- 
zwyczaj nader szkodliwe działanie na 
cerę. Starają się temu zapobiedz wszel- 
kiemi możebnemi sposobami, zwłaszcza 
zaś pudrem. Lecz cóż, wożenie 2 So- 
bą puderniczki i puszku jest nader 
utrudnione, uciec się więc роміппу do 
nader praktycznego pudru angielskiego 
w książeczkach (Papier Poudrć Ltd). 
Cienka warstwa jego w zupełności 
chroni cerę od wpływu wiatru, kurzu 
i t. p., a zarazem i odtłuszcza skórę, 
wchłaniając w siebie pot. Radzimy 
zaopatrywać się weń wszystkim paniom, 
udającym się w podróż. 


"Dr. М. D. 


URZĄDZONY PODŁUG OSTATNICH. WYMAGAŃ: 
Pokój dla dam z wejściem przez bramę. Wykwintna kuch- 


Trunki krajowe i zagraniczne. 
Oryginalny Pilzner, 


CENY PRZYSTĘPNE. 


MAGAZYN FABRYCZNY 
WYROBÓW SREBRNYCH 


Br. HEMPEL 


GMACH 


TEATRÓW 
(pod filarami). 


KAKAO OWSIANE 


„Swiat* Ne 40 z dnia 8 Listopada 1913 roku. 


` NAJZDROWSZE DLA DZIECI. 


Żądać proszków 
z Kogutem. 


Marka ochronna 


28 


Ból Głowy i Migrene | 


natychmiast usuwa „MIGRENO-NERVOSIN” 
bezwarunkowo pewny i nieszkodliwy roślinny śro- 
dek. — Są już falsyfikaty! więc żądać w арі. і skł. 
apt. proszków wyrabianych tylko w Płocku z podp. 
wynalazcy A. GĄSECKIEGO0 na każdym. 


Proszek 10 k. 


Tanie pierze czeskie. 


5 kg. świeżych dar- 
tych 4 rb. 30 k., lep- 
sze 5 rb. 20 k., 5 kg. 
bialych, miękich jak 


puch, dartych 10 rb. 
1 12 rb. 50 kop., 5kg. 
śnieżno-białych mię- p Y У 
kichjakpuch,dartych R 
15 rb., lepsze 17 rb. 50 k. Pierze nie Manka RRC 
płacą cła. 5 kilogr.=12 funtom rosyj- „Głowa 
skim. Wysyła się franco bez cła za EE Q KOKLUSZU, 
zaliczeniem. Zwrotiwymianę uwzglę- | 
dnia się za potrąceniem porta. O amo” NAJCHLUBNIEJ ZALECANE PRZEZ LEKARZY 


Benedikt Sachsel, 
Lobes M 182 p. Pilsen, Czechy. 


SPRZEdAŻ МЕ WSZYSTKICH APŁEKACH i SKłAJACH APŁECZNYCH ŻĄDAĆ KONIECZNIE NAZWISKO 
wysyłamy BEZP/AŁNIE 


LiteRAtURĘ 
ИТКАН O TO TOLA PLANIE 


Z AŻYWAJCIE 


a 
| a 
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BEZWARUNKOWO 


/ TRÍ SAN. Home 


PRZY- CHOROBACH PIERSIOWYCH Ius GARDLANYCH. 
woGóle pRzy KASZLU. CHRYPCE, 


INFLUENZY 
Іов OSKRZELI 
PRZYJEMNY SMAKI 


D*HOMMELA"= 


KATARZE PŁUC 
BARDZO 


SPb ul SMolEŃSKA 33 


R Е 


Lepiej, niż szminka... 


| Najgroźniejszym wrogiem kobiet | 
2 jest obstrukcya, która niszczy nie 
> 7 tylko zdrowie, ale i urodę. Cera na- 
‚ biera koloru ziemisto- -żółtego. rysy ` 
| zaostrzają się, oddech zatraea swą . 
> świeżość, brzuch staje się twar- . 
| dyi i wzdęty, cała figura zniekształco 
"| na. SKAWULIN, lecząc obstrukcyę, 
upiększa cerę— lepiej, niż szminka. 


SKAWULIN, 


środek przeczyszczający w postaci pigułek 
bez smaku i zapachu. 


Nowy-Świat 70. 


W. GRABAU, zegarmistrz. Nowy-Swiat 7 


Wielki wybór zegarków, zegarów i budzików, Pracownia przy magazynie. Firma egz. 40 lat. 


Dr. дере. 4 Rue Bianche, Aż 


а атр 
ena: 1г. 20%. 481 Cena : 1 г. 204. 


Dostać można we wszystkich aptekach. 
zaopatrzone różową są banderolą pedpisem Dr. Bengue. 


Oryginalne pudełka 
1920 


ZARZĄD TOW. AKC. WYDAWNICZEGO 


„ŚWIAT e 


zawiadamia pp. Akcyonaryuszów, że w myśl $ 48 statutu nad- 

zwyczajne ogólne zebranie odbędzie się w lokali zarządu przy 

ulicy ZGODA № 1, w dniu 29 Listopada 1913 roku, o godzinie 
5-ej po południu. 


Przedmiotem obrad ogólnego zebrania będzie: 


Zmiana $ 1 Statutu Towarzystwa. 


Gdyby na ogólne zebranie nie przybyli pp. Akcyonaryusze przed- 
stawiający prawnie wymaganą ilość аксу) ($ 61), w takim razie 
powtórny termin nadzwyczajnego ogólnego zebrania naznacza się 
na dzień 13 Grudnia r. b. w tymże lokalu, o godzinie 5-ej po 
południu i uważać się będzie za prawomocne bez względu na 
ilość przedstawionych akcyj ($ 63). 
PP. Akcyonaryusze, życzący sobie przyjąć udział w ogólnem 
zebraniu, winni przedstawić w biurze zarządu na 7 dni przed 
ogólnem zebraniem t. j. do dnia 22 Listopada r. b. akcye, lub od- 
powiednie dowody. 


GABINETY DENTYSTYCZNE 


| Antoniego jfokrzyckiego 
zostały przeniesione 


па Erywańską Ne 16. 


1WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW! 
Ę 


ak Ra . JÜRGENS® у: 
OROTYmo neS 


~ Мь Чы „и, 4 б >”. 
PRZECIWKO POCENIU SIĘ. >>BBRBEGELELL<L< 


OPALENIŻNIE, PIEGOM ,WĘGROM, 
PRYSZCZOM i ŻÓŁTYM PLAMOM. 


NAGEMYDŁO Тад | 
PORNYŻSZEGO 647, 72%, 
NR ERE Ad 


50), АЕР 


уйш Туз Kupczyka 


Kraków, Szujskiego Il. 
Choroby nerwowe, choroby serca. 


F. K. OŻAROWSKI 


Wykład Stenografii Polskiej (la szkółiseonków. 


Dodatek: KAJET ZE WZORAMI DO ĆWICZEŃ. 1,500 wzorów. 
Cena z kajetem Rubli 1 kop. 50. 


Skład główny w księgarniach Gekethnera i 
TREŚĆ: Przedmowa. Wskazówki dla samouków. 
widła skróceń. 
Znaczniki. 

tyczne. 


i Wolffa. 
Wstęp. Alfabet. Pra- 
Skrócenia zgłosek początk. Skrócenia końcówek. 
Stenografia liczb. Języki obce. Wskazówki prak- 
Odezwa do uczących się. Skorowidz wzorów. 


Autor bezpłatnie poprawia nadsyłane mu próbki pisma. 


PUDER 


p PEZET Z. ЕМЫ R 
GERMANDREEES ==> 
<А Z an” М, 
o pięknym zapachu, dyskretny, bo niewidoczny, RL z 604 

dobrze przylegający do twarzy. R La LEOR G 


Zapewnia cerze hygienę i piękność. 
KREM GERMANDREE udelikatnia skórę. 


MIGNOT-BOUCHER19 rue Vivienne PARIS. 
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WACŁAW BRYGIEWICZ,MICHAŁ ZUCKERiS'A 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA. 119,TEL. 37-40, 274-84. 
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M. L. osoba ciężko chora, 
niedołężna, błaga о pomoc. . 
Ofiary przyjmuje admini- 
stracya dla „M. L”. 


